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meyer,

— Na miesiące 13$tO£Wl - gTtlfłzleń 
otwieramy osobną prenumeratę, którą obowią­
zane są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy 
pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych 1. talara 5 fenygów, dla miejsco­
wych SS srgr.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

P 0 Z K A N, 30 października.

niemie-Radość, jaka się objawia w całój prasie 
ckiej i tryumf, który głoszą tak pisma berlińskie jako 
tćż austryackie, przypisać głównie należy pomyślnemu 
o ile dotąd sądzić można, rezultatowi1 wyborów uo 
reichsratu w Austryi, do sejmu pruskiego w Prusach. 
Żywioł narotłowo-liberalny przeważy, jak niewątpliwa, 
w sejmie pruskim, wierno-konstytucyjni znaczną two­
rzyć będą większość w reichsracie wiedeńskim, dalsze 
reformy w dziedzinie kościelno-politycznej dotychcza­
sowym pójdą torem w Berlinie, w Wiedniu spodzie­
wają się niebawem po zwołaniu reichsratu projektów 
rządowych, dotyczących sff^unku państwa do kościoła, 
w polityce obudwóch wreszcie państw jednolity objawi 
się kierunek — dzięki polityce księcia Bismarcka, tak 
głoszą pisma berlińskie -4 na chlubę austryackich mę­
żów stanu, na pomyślność całych Niemiec a wreszcie 
na chwałę nowej reformy. wyborczej w cesarstwie au- 
stryackióm, tak rozpisują się dzienniki wiedeńskie. —- 
Cieszyć się wedle opinii niemieckiej należy z pomyśl­
nego rezultatu wy borowcu'ponieważ zapewnia ciągłość 
dotychczasowemu rozwojowi dwóch monarchii, staje się 
rękojmią przyjaznych stosunków między Austryą. a 
Niemcami i długotrwały pokój zapowiada. Europie. 
Wpływ ultramontauizńiu, zdaniem niemieckich dzien­
ników, na zawsze złamany, we wszystkich okręgach 
wyborczych poniósł ońi klęskę, bo Europa przekonała się 
że' na drodze postępu kroczyć nie może dalej, jeśli tej 
„hydrze“ łba nie Skręci — obawiać się może należy 
tylko radykalnych, tak dalej rozpisują się narodowo- 
liberalne organa, który w ostatnich czasach dość zna­
czną stał się potęgą, obróciwszy się tak przeciwko na- 
rodowo-liberalizmov, i. jako też przeciwko rządom. Ztąd 
też pisma jak Na t.-Z tg. zaciętą prowadzą polemikę 
z radykalnemi dziennikami i wszystkich sił dokładają, 
ażeby przekonać opinią, że taki Johann Jacobi, Guido 
Weiss ' 171 x?.. t
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spodziewa się, — tak odzywa się Montags-Revue, 
— ułagodzić rząd przez to, że przedłoży niezwłocznie

projektu z dziedziny kościelno-politycznej i przez to 
wszystkich, czy to staro czy młodoliberalnych i demo­
kratycznych deputowanych w jeden połączy obóz. -— 
Otóż co w téj chwili główną treść stanowi prasy nie­
mieckiej.

Sytuacya we Francyi w niczém się nie zmie­
niła. — Oświadczenie prezydenta rzeczy-pospolitéj, 
dane deputacyi, „że porządek nie będzie zakłócony, 
gdyby nawet monarchia była proklamowaną“ duUaje 
odwagi Jogifcymisfom, oełabi/. nadzieje republikanów, 
bo przekonywa, że marszałek mimo stanowiska swego, 
więcej się przechyla na stronę pierwszych.

Gabinet włoski zajęty projektem do prawa o re- 
organizacyi armii, która w stanie pokojowym o wiele 
będzie liczniejszą niż dawniej. Wiadomości z Szwaj- 
caryi odnoszą się tylko do rozporządzeń wydawanych 
przeciwko duchowieństwu katolickiemu.

Według Indépendance odparły w tych dniach 
wojska rządowe zwycięzko wycieczkę powstańców kar- 
tageńskich. Klęska jakiéj doznał Contreras przyczynić 
się miała do powiększenia demorałizacyi w samem 
mieście i wywołać rozterki między dowódzcami karta- 
geńskimi a mianowicie jenerałami Contreras, Galvez, 
Garcia i Dabalso. Nieład z każdym dniem podobno 
wzrasta w Kartagenie a ponieważ od niejakiego czasu 
i brak żywności dotkliwie czuć się zdaje, przeto zda­
niem korespondenta Indépendance belge wkrótce 
spodziewać się należy poddania się i fortecy i miasta 
Kartageny.

25 Głołańczy donoszą nam, że po wyborach 
o 3 godzinie po południu odbył się znów termin, 
czwarty z kolei, w celu spowodowania katolików do 
podpisania się na szkołę symnltanną. Lecz jak przed 
tem tak i teraz nie pomogły ani obietnice ani groźby 
ze strony burmistrza. Na wszystko to, odebrał jedno­
głośną odpowiedź „nie chcemy szkoły mie­
szań ej.“

a nawet Franz Dunker, Eugeniusz Richter, 
i Parrisius zasiadać bez niebezpieczeństwa dla 
nie mogą, na ławach poselskich, bo prądu 
nie rozumieją uganiając się tylko, za mrzon- 
Nowy także żywioł postępowy wstąpi do reichs-

wiedeńskiego. Zwolenników tego kierunku wszakże

Literatura polska

Poezye Stanisława 
str. 186.

Grudzińskiego. Kraków 1873 roku,

dlaCzasy, w których żyjemy, nader są ciężkie 
wszystkich sztuk pięknych. Szczególniej poezya, którą 
z dawnego strącono piedestału, coraz mniej znajdując 
kapłanów i czcicieli, mdleje w mroźnej atmosferze po­
zytywizmu. Wielkie słońce jej romantycznej epoki za­
gasło a gwiazdki, które od czasu do czasu pokazują 
się na zachmurzonym horyzoncie naszego nieba, świe­
cą najczęścićj nie swojem światłem, lecz odblaskiem 
tamtego słońca. Poezya u nas ustąpiła miejsca ma­
larstwu, w ręce siostry oddała berło swojej władzy. , 
Ale czyliż na długo? czyliż się już wyrzekła na 
zawsze swego pierwszeństwa w świecie ducha i swoich 
wpływów na społeczeństwo? Nie! lutnia polska za- ' 
milkła na chwilę, bo smutne losy narodu porwały na 
niej wszystkie struny, ale może już prędko znajdą się 
tacy, co je potrafią nawiązać i pieśnią nową powołać 
nas do nowej epoki, do tego Przedświtu, o jakim ma­
rzył autor Irydjona.

Do takich myśli usposobił nas świeżo wyszły z 
pod prasy tom poezyi pana Stanisława Grudzińskiego. 
Nazwisko to, spotykane często na kartach naszych 
dziejów, po raz już oto trzeci staje przed nami na czele 
utworów poetycznych młodego i niepospolicie zdolnego 
autora. Pisma warszawskie, krakowskie, lwowskie i 
poznański Tygodnik Wielkopolski obznajomiły 
już publiczność czytającą z temi utworami a krytyka 
przyjęta nader pochlebnie dwa pierwsze wydania: 
Idealistę, poemat fantastyczny, i Marzenia i Pio­
snki. Pan Grudziński zjednał sobie bardzo prędko 
(jak na nasze czasy) popularność, a przyczyniły się 
do tego główne zalety jego talentu: jasność, prostota 
i szczerość uczucia. Wszystko to jednak, cośmy znali 
dotąd, było nadto drobne i egotyczne, ażeby na niem 
sąd mniej więcej stanowczy o młodym pracowniku 
oprzeć było można. Obecny tom i rozmiarami i war­
tością ■ wewnętrzną okaźuje olbrzymi postęp i każę nam 
traktować na seryo talent i kierunek autora. Dla 
scharakteryzowania dążności młodego poety chcemy 
zatrzymać uwagę czytelników nad jednym z wierszy

sie wyborów brak wszelkiego przygotowania. I tak 
n. p. nie wszyscy wyborcy Polacy otrzymali od mężów 
zaufania karty na kogo glosować mają, lubo Niemcy 
zaszczycali nas niemi, jak to dołączona karta okazuje. 
To tóż gdy wyborcy z Długiej i Półwiejskiój ulicy, ze­
brali się wczoraj rano o 9 godzinie w sali ogrodowej u 
Lamberta — znaczna część wyborców Polaków nie 
wiedziała wcale na kogo ma głosować i trudno nawet 
było dowiedzieć się dokładnie na kogo głosować. Za- 
mięszanie stało się tem większe, gdy pan J., na któ­
rego podług rozesłanych kartek w I oddzielę miano 
głosować, pierwszy z Polaków głosujący nie na p. Ch. 
i Z., na których głosować miał III oddział, lecz głos 
swój sobie i p. Ch. od<jał. Ponieważ p. Ch. nie nale­
żał wcale do głosujących przeto oświadczył nawet prze­
wodniczący dość wcześnie, że wszelkie głosy oddane 
na p. Ch. są nie ważne. Wątpię bardzo, aby p. J. nie 
miał wiedzieć na kogo ma głosować i rzeczywiście nie 
można sobie niezem takiego postępowania pana J. wy­
tłumaczyć! Lecz nie dosyć, że glosy polskie były roz­
strzelone — lubo nie wiele może było uronionych — 
nadto wiele głosujących naszych wcale nie przybyło. 
To tóż jeden z naszych kandydatów z tej dzielnicy 
miasta, t. j. pewnej części Długiej i Półwiejskiój ulicy 
nie przyszedł, lubo nie wątpię, że, gdyby wszyscy Po­
lacy jako jeden mąż się byli stawili i głosowali, byli­
byśmy przynajmniej 2 naszych przeprowadzili. Smu­
tna, że niektórzy z naszych na Niemców głosowali, jak 
np. p. S. — a smutniejsza jeszcze, że niektórzy par 
excellence wyobraziciele inteligencyi wcale na wybory 
nie przybyli.

3 Polaków 2 Niemców, Dębnie 3 Polaków, 
Fabianowie 3 Polaków, Kuczkowie 6 Polaków, 
Korzkwach 5 Polaków, Karminie 4 Polakow, 
Rusku 5 Polaków, Noskowie 4 Polaków 2 
Niemców. Miasto Zduny 6 Polaków, 

okręgu K r o bs ko-W s ch o w s k i m wybrano:
W Skoraszewicach 6 Polaków. . W okręgu 
wyborczym Rydzyna wypad! wybór nad spo­
dziewanie świetnie mimo niekorzystnego dla 
nas rozdziału okręgu. Wybrano tam 12 Po­
laków 8 Niemców.

okręgu O bornicko-Pozu ańsk i m wybrano: 
W okręgu wyborczym Głuchowo 6 Polaków, 
w okręgu O wińska 5 Niemców; Polacy w tym 
okręgu mianowicie klasa wyrobnicza głosowała 
na Niemców. Ze strony dworu i urzędników 
zakładu domu obłąkanych agitacya i nacisk 
były wielkie.

okręgu Wągrowiecko-Mogilnicko-Gnieź­
nieńskim wybrano:

W mieście Gołańczy 4 Polaków 1 Niemca, 
Chowłodzie Wielkim 4 Polaków, Czeszewie 
3 Polaków, Mogilnie 2 Polaków 6 Niemców, 
Palędźiu 2 Polaków 4 Niemców, Padniewku, 
Chabsku, Wilatowie samych Polaków, Szcze- 
glinie 4 Polaków 2 Niemców.

okręgu Sr emsko - Średzko - Wrzesińkim 
wybrano:

W Górze 3 Polaków, Graboszewie 3 Polaków, 
Skarboszewie 3 Polaków, Mosinie samych Po­
laków, Książu 4 Niemców.

W tem miejscu nadmieniamy, iż w Grabo­
szewie i Skarboszewie wielu z klasy roboczej 
tendencyjnie wstrzymywało się od wybo­
rów. Rozgłoszono pomiędzy nimi, że każdy 
dostanie „od króla“ 300 tal. kto od głosowa­
nia się wstrzyma.

W mieście Miłosławiu wybrano 6 Polaków, 
w okręgu Bugaj 3 Polaków, w okręgu Bu- 
dzilowo 2 Polaków, w Czeszewie 4 Polaków, 
Wygodzie 4 Polaków, Pałczynie 5 Polaków, 
Pogorzelicy 5 Polaków 1 Niemiec, Kolniczkach
3 Polaków, Chociczy 1 Polak 2 Niemców.

W mieście Kostrzynie 6 Polaków 2 Niem
ców, w okręgu wyborczym Strumiany 1 Polak
4 Niemców; w 3 klasie polscy ludzie pod na­
ciskiem swych partów Niemców oddawali swe 
glosy na tychże. W okręgu Czerlejno wybra­
no 3 Polaków. W pierwszej klasie nie wy­
brano nikogo, gdyż p. Błociszewski z Klonów 
sam się nie stawił i ludzi ze wsi swej nie 
przysłał.

! W okręgu Buko wsko-Kościańskim wybrano: 
W Krzywiniu 4 Polaków i 1 Niemca.

W

W

W

W

W Podajemy dziś dalszy ciąg rezultatu prawybo­
rów. I tak:
W okręgu wyborczym Odolanowsko-Ostrze- 

s z o w s k i m, a mianowicie w Ostrzeszowskim 
powiecie, jak donosi nam delegat tamtejszy, 
prawybory wypadły bardzo dobrze.

W okręgu Kr o t osz y ń s k o-P le s z e w s ki m wy­
brano :

W Macewie 5 Polaków, Sławoszewie 6 Pola­
ków, Goluchowie 5 Polaków, Bronowie 7 Po­
laków 3 Niemców, Golini 5 Polaków, So­
bótce 6 Polaków, Karsach 4 Polaków, Szku- 
dłach 5 Polaków, Gałązkach Wielkich 4 Po­
laków, Grudzielcu 3 Polaków, Sierszewskich 
Olendrach 2 Polaków 4 Niemców, Witaszycach
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lirycznych umieszczonych na początku tomu. Wiersz 
ten ma tytuł: Bohaterstwo pracy (str. 29.) Pan 
Grudziński przedstawia w nim trzy epoki w rozwijaniu 
się naszego ducha, trzy jego fazy: marzenia, rwania 
się do czynu (bohaterstwa uczuć) i nareszcie epokę 
trzecią, kiedy po stracie młodzieńczych ułud, po prze­
byciu męki rozczarowauia i zwątpień nadchndzi osta­
tnia metamorfoza, ostatnie bohaterstwo — wytrwałej i 
trzeźwćj pracy. Łatwo się domyśleć, że ta trzecia 
epoka jest według autora epoką tą właśnie, którą od 
niedawnego czasu przebywamy. Poeta zrozumiał i 
rozwiązał zagadkę tego baironizmu i rozczarowania, 
jakie przebywał niedawno jeszcze każdy i które tak 
wyraźnie odbiło się w pieśni poetów naszych zwłaszcza 
epoki poromantycznej; zrozumiał, dla czego po nada- 
remnem rwaniu się do czynu i poświęceń:

Niejednego zapał święty 
Struty gorzką zwątpień czarą 
Zapadł w brudne świata męty!
I niejedno czoło czyste 
Już odarte z aureoli 
W dniach zwątpienia, w dniach niedoli 
W ścieki nurza się błotniste!
Znikły siły te szlachetne, 

i Zagasł czysty płomień w oku
I nadzieje wszystkie świetne 
Marnie giną gdzieś w rynsztoku 1 
Ha! nie może być inaczej!
Kiedy człowiek chce być Bogiem, 

i Wówczas świat mu cały wrogiem!
, Nie zmieni, nie przeinaczy

Odwiecznego prawa świata 
Kto od razu tam ulata,
Gdzie jednostka nic nie znaczy,
Kędy tylko wiecznie gości 
Wielkie prawo konieczności,
Co na szali swojćj kladnie 
Wagi zasług a nie cudów,
Co zdobyte pracą ludów 
To z wyroków tych wypadnie.

25 miasta, 29 października. 
(Prawybory.)

Podzielając zupełnie uwagi uczynione przez szan. 
redakcyą Dziennika, z dnia 28 b. mi pospieszam 
jój donieść, że i w innych miejscach okazał się w cza-

Kto ma tylko czyste cele;
Lecz, gdy nowa błysła era 
Miejmy w prawdzie przewodnika:
Zrzućmy togę bohatera,
Wdziejmy szatę pracowika!

Te ostatnie dwa wiersze rzucają wielkie światło 
na autora dowodząc nam, że on chce i może być poe­
tą takim, jakich właśnie epoka dzisiejsza wymaga. 
Prześliczne jest zakończenie tego wiersza:

A gdy życie pracy minie,
Choćby biegło jak najciszej. . .
Gdy zostanie ślad nasz w czynie,
O nas cały świat usłyszy:
Taka pamięć nie umiera!
A nie trzeba tara pomnika,
Gdzie na grobie pracownika 
Laur położą bohatera!

Trzeźwe zapatrywanie się na życie, młodzieńczy, 
ognisty zapał ku temu wszystkiemu, co piękne i pra­
we, forma prześliczna, język bardzo poprawny i czysty, 
łatwość niezmierna i porywająca siła uczucia — to są 
charakterystyczne cechy p. Stanisława Grudzińskiego. 
Pomiędzy jego poezyami lirycznemi znajdujemy takie, 
jakich jużeśmy dawno nie czytali, np. Fiat lux, al­
bo Sztuka i Prawda; znajdujemy ustępy głębokie, 
niekiedy rzewne, niekiedy wesołe, niekiedy dowcipne 
nawet, a nie ma ani jednego wiersza trywyalnego, ckli­
wego, albo wreszcie po prostu słabego. Już to samo 
dowodzi, że mamy do czynienia nie z miernością, ale 

i z prawdziwym samorodnym talentem, który ma z pe­
wnością przyszłość niepospolitą przed sobą.

Drugą połowę książki zajmują utwory oryginalne 
\ większych rozmiarów, oraz tłumaczenia z Muśseta, Ler­
montowa i Szewczenki, z których zwłaszcza Rolla ja­
śnieje całym blaskiem swojćj piękności, nie ustępując 
prawie w niczém oryginałowi. Ale pomimo szczerej

Ale jednak, powiada dalej poeta, strąceni z bran chęci nie możemy się dłuży zatrzymywać nad prze- 
Edenu smutna nuta swego trenu każą wątpić nam w kładami, gdyż mamy jeszcze przed sobą utwory wła- 
skuteczność każdej "wyższej pracy ducha... Czyliż t sne p. Grudzińskiego większych rozmiarów, o których

Z Poznańskiego, 2J października.
(Prawybory z okręgu Sadowskiego.)

Jak wszystkie okręgi dla wygody Niemców sto­
sownie były podzielone, tak i obwód Sadów nie two­
rzył wyjątku. — Rezultat prawyborców następujący:

1. Sady, Swadzim, Przezwierowo, Sobiesiernie wy­
brały 3 Polaków.
Lussowo, Lussówko, Ottowo, Polityka, Zakrze­
wo wybrały 2 Polaków 1 Niemca. 
Wysogotowo, Dąbrowa, Dąbrówka, Sierosław 
3 Niemców (wina II kl. Polaków, iż zaniedbali 
stawić się do głosowania, gdyż tu losy prze­
ważały na Niemca.)
Baranowo, Chyby, Wielkie, Małe Starzyny, 
Cerekwica wybrały 3 Polaków. (Pomimo wi­
zyty w Chybach, Baranowie i u majętniejszych 
gospodarzy Niemców p. Massenbach, wzięli Po­
lacy! górę. —• W dziale tym byliby Niemcy 
przęśli, gdyby nie energiczne wystąpienie soł­
tysa z Baranowa i pomoc p. Raczyńskiego z 
Wielkiego, przez danie furmanek ludziom aż 
do Cerekwicy.)

Widać, że chłop nasz pouczony, potrafi się oprzeć 
— jak miało miejsce w Baranowie a bardzićj jeszcze 
w Chybach; gdzie na uwagę Niemca dziedzica (Co wam 
z waszą religią!) wszystko bez wyjątku udało się do 
Cerekwicy, nie troszcząc się o łaski i chleb.

2.

3.

4.

prawda : cheielibyśmy słów kilka powiedzieć.
Rusałka, obrazek ukraiński najmniejszy z tych

utworów oddycha świeżością wiosny i urokiem ukraiń­
skiej natury. Pierwszy ustęp opisujący noc na Ukra­
inie da się czytać po kilka razy i zawsze z jednakową 

Na to zapytanie poeta wybucha z całą silą oburzę przyjemnością. Fantastyczna postać Rusałki, jakkol- 
wiek znana nam już z pieśni naszych ukraińskich 
wieszczów, ma u p. Grudzińskiego pewną oryginalność. 
Poeta uplastycznił ją bardziej, pojął nierównie realniej 
w skutek czego Rusałka jego nie jest postacią z mgły 
i galarety (jak o Goplanie wyraża się Grabiec), ale

Więc ma zginąć bezkutecznie 
Każda wielka praca ducha? 
Więc przykuci do łańcucha 
Mamy padać, ginąć wiecznie?

nia wołając:
Nie! na Boga! błędna mowa! 
Światło, postęp, szczęście ludów, 
Cały szereg ofiar, trudów 
To nie marne tylko słowa! 
Każdy zdziałać inoże wiele,

przeciwnie, oddycha namiętnością prawdziwie ziemską, 
której zimne fale jeziora ochłodzić nie zdołały. Jeżeli 
gdzieindziój (np. „w Bohaterstwie pracy“) mógłby ktoś 
zrobić zarzut p. Grudzińskiemu, że jest za mało obra­
zowym, słowem za mało poetą a za wiele moralistą, 
to Rusałka jest na to wymowną odpowiedzią, tn bo­
wiem z każdego obrazu, z każdej niemal strofki po­
znać można duszę niezmiernie poetyczną i głęboko 
czującą. Sceny liryczne pt. „Obłąkani“ dały nam do 
myślenia, że p. Grudziński, którego talent jest par ex­
cellence lirycznym, ma w sobie wiele zdolności i do 
dramatu. Siła wyrażenia i uczucia tu olbrzymia, choć­
by na dowód możemy wskazać na opowiadanie Hen­
ryka (str. 135) albo na monolog Manfreda (str. 130). 
Są tu rzeczy głęboko wzruszające. Obłąkani to arfa 
eolska namiętności, w którą uderzył wiatr nieszczęścia.

Ze wszystkich jednak większych utworów zawar­
tych w formie poezyi p. Grudzińskiego, nazwalibyśmy 
najlepszym „Kartkę z pamiętnika.“ Potoczystość wier­
sza, dziwna łatwość poetycznego stylu przypomina 
nam tu w wielu miejscach Beniowskiego. W ogóle 
dostrzegliśmy wielkie przejęcie się utworami autora 
„Balladyny.“ Nie robimy z tego zarzutu, bo naślado­
wnictwo (jeżeli p. Grudzińskiego można o takowe po­
sądzić) ogranicza się ściśle do formy a wiadomo, że 
Słowacki może być dla wszystkich ideałem pod tym wzglę­
dem. Jednak pominąwszy to bezwiedne zapewne naśla­
dowanie, znajdziemy w tym poemaciku wiele i bardzo 
wiele zalet własnych autora. Jest w nim coś co znie­
wala czytelnika do przeczytania go jednym tchem prawie. 
A tą tajemnicą, która w większej części utworów p. 
Grudzińskiego ukryta przykuwa do nich uwagę i ser­
ce czytelnika jest dziwnie szczere, głębokie, naturalne 
aż do złudzenia uczucie. Czytelnik mimowoli staje 
się przyjacielem autora, podziela jego smutki, bo czuje, 
że są niekłamane, cieszy się jego weselem, śmieje się 
jego śmiechem, bo to wszystko wyrwane z serca i przy- 
tóm ubrane w najpowabniejszą szatę. Oto jest zagadka 
twórczości p. Grudzińskiego, to wytłumaczenie tój sym- 
patyi, jakaJ z nim musi wiązać czytelnika. Na ostatek 
przyznajemy, że ta pobieżna i zbyt krótka wzmianka 
nie jest bynajmnićj w stanie dać czytelnikom wyobra­
żenia dostatecznego o talencie młodego poety, który, je­
żeli nie w całej swojej pełni, to przynajmniej już w 
znacznie wysokim stopniu zabłysnął nam w obecnych 
Poezyach. To też składając młodemu poecie ser­
deczne życzenia, utwory jego polecamy spragnionój 
prawdziwej poezyi publiczności naszej. E. Z.
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Środa, 28 października. 

(Wybory.)
Już kilka dni przed 28 października kilku naszych 

obywateli zajęło się gorliwie ważna sprawa wyborów 
i przysposobili wszystko, co za stósowne uważali. — 
W sobotę zaś przeszłą zwołali prawyborców na wspól­
na naradę do lokalu p. Stanowskiego, gdzie przed­
stawili im ważność nadchodzących wyborów i wezwa­
wszy ich do zgody i jedności obznajmili zgromadzo­
nych ze wszelkiemi potrzebnemi szczegółami, odczytali 
wszystkich prawyborców Polaków, jak podług kias i 
okręgów są podzieleni i wskazali im lokale, w których 
się wybory będę, odbywały. Następnie przystąpili 
zgromadzeni do proponowania kandydatów na wybor­
ców, których po krótkiem porozumieniu się obrali. — 
W końcu przemówił przewódniczący do serca zgroma­
dzonych, wykazując im, jaki obowiązek ciąży na nich 
w dniu wyborów i prosił, aby go wszyscy jak najsu- 
mienniój dopełnili, poczóm posiedzenie zamknięto.

Wybory same pomimo gorliwych zabiegów nie 
wypadły w tym roku tak pomyślnie jak w innych 
latach.

Dawniój przeprowadziliśmy prawie wszystkich Po­
laków, dziś na 14 wyborców wybrano 9 Polaków a 5 
Niemców.

Nie wina to przecież prawyborców. Różnica ta 
powstała ztąd, że w tym roku podzielono Środę na 
więcój okręgów, przez co w kilku klasach była strona 
przeciwna w większości, a ztąd tóż 5 swoich kandy­
datów przeprowadziła. Żydzi głosowali z Niemcami, 
gdy dawniój łączyli się z nami.

Od Stęszewa, 29 października. 
(Prawybory.)

W dniu wczorajszym głosowało dominium Stęsze- 
wo-Sapowice oraz folwarki Krąplewo, Witobel, Wiel­
ka wieś wspólnie, i obrało 2 Niemców, 1 Polaka. P. 
C a s s i u s urzędnik wyższy majętności stęszewskiej, 
należącój, jak wiadomo do króla niderlandzkiego, z po­
wodu głosowania Polaków w trzeciój klasie na ro­
daka, wydalił ze służby 2 2 ludzi, będąc tego zda­
nia, że ci ludzie, służąc na folwarku, nie tylko swą 
pracę ale i duszę Niemcom oddać winni. Ludzie ci 
zamierzają wnieść skargę do komisarza obwodowego; 
cokolwiek" bądź jednak nastąpi, należy tymczasem po­
myśleć o umieszczeniu tych nieszczęśliwych. Niepo­
dobna przypuścić, aby w tym czasie, gdzie brak rąk 
jest do pracy, ludzie ci zostali bez kawałka chleba. 
Obowiązek obywatelski nakazuje natychmiast zająć się 
ich pomieszczeniem. Obok zaś zajęcia się ich pomie­
szczeniem, należy aby posłowie nasi przy wyborach 
podnieśli tę sprawę przed sejmem i głośnem zrobili 
postępek tego pana polakenfressera. Jedną 
konotatek udzieloną przez p. Cassiusa, a wypowiada­
jącą miejsce jednemu z wyborców, posyłam wam dla 
naocznego przekonania was o zaszłym fakcie z prośbą 
o zwrot takowój. (Istotnie mamy przed sobą kono- 
tatkę, podpisaną przez p. Cassiusa w dniu 29 paździer­
nika, w którój "tenże wypowiada służbę N. N. od 1 
stycznia r. p. Przyp. Red. Dzień. Poz n.). Więcój 
nic w tym względzie nie piszę, bo fakt sam przez się 
jest wymownym.

Wiadomości urzędowe.
Dotychczasowy nauczyciel seminaryjny i komisoryczny po- 

wiatowy inspektor szkólny Jan August Schmidt w Pr. 
Stargardzie mianowany został powiatowym inspektorem szkol- 
nym w, obwodzie regencyjnym gdańskim.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Września, 29 października. 
(Nieporozumienie w łonie dozoru szkólnego i p. Hippauf.) 

(III.) Czasu swego donosił Dziennik Poznan 
s k i w korespondencyi tu ztąd o kolizyi, która zaszła 
pomiędzy powiatowym inspektorem tutejszym dr.. Hip 
paufem a członkiem dozoru szkólnego p. budowniczym 
S., z okazyi uroczystości sedańskiój. Fakt sam, jako 
wynik różnicy osobistego zapatrywania mógłby przejść 
bez uwagi publiczności, dalsze atoli jego następstwa 
warte są miejsca w piśmie publicznem, jako ilustracya 
do praktyki owych sławnych, nowo kreowanych in­
spektorów szkolnych. Rzecz jest następująca:.

Zachciało się p. Hippaufowi w rocznicę bitwy pod 
Sedanem iluminować budynek szkólny. że zaś samo 
władnie nie mógł z kasy szkolnej na cel ten potrze' 
bnój zażądać kwoty, udał się do członków dozoru szkól­
nego a między innymi i do p. S. z prośbą o poparcie 
swego zamiaru, aby dzień ten tak wielki w dziejach 
ojczystych godnie uświęcić. P. S. odpowiedział.mu 
na to, że na iluminacyą ani tćż na wspólną dzieci ze 
wszystkich szkól, przechadzkę zgodzić się nie może, 
nasamprzód, że nie chce, aby szkoła miała przez wpływ 
pewnych osób jakikolwiek stósunek z polityką, po dru­
gie, że jako Polak obchodzić dzień ten będzie raczej 
jako dzień smutku i żałoby, aniżeli jako dzień radosny, 
dodając, że dzień ten za krew polską w sprawie nie- 
mieckićj przelaną dał nam pośrednio prawa szkolne i 
kościelno polityczne, nad któremi my tylko, ubolewać 
możemy. Oświadczenie to odbyło się zupełnie w pry­
watny sposób, a nawet pod gołóm niebem, bo na na­
szej promenadzie. Cóż robić? zwołano konferencyą do­
zoru. Tamże na zapytanie p. Hippaufa, czemu p. S. 
ostatecznie na iluminacyą i wspólny festyn dzieci zgo­
dzić się nie chce, odpowiada tenże, że inne jest w tćj 
sprawie przekonanie p. inspektora, jako płatnego urzę­
dnika regencyjnego, a inne jego, jako obywatela nie­
zależnego od regencji, a członka urzędu szkólnego, ho­
norowego. Z furyą zrywa się szanowny inspektor i 
zakazuje p. S. w te"n sposób przemawiać do siebie, lecz 
odebrał na to porządną odprawę, poczóm tóż nieba­
wem p. S. salę konferencyjną opuścił.

Lecz jeszcze na tćm nie koniec. Pan inspektor 
uznał za słuszne donieść o tćm zajściu zwierzchności, 
jako tóż ubrawszy rzecz całą w ładną sukienkę denun- 
cyacyi, nie tylko, że słowa wypowiedziane jako wy­
miana przekonań zupełnie prywatnie, bo jak wyżój 
wspomniałem na promenadzie, ale nawet wyrażenia 
poprzekręcane raportem przesłał rejencyi przedstawiając 
p. S. jako człowieka niebezpiecznego, nieprzyjaznego 
rządowi. Cała ta sprawa odesłaną została na ręce tu­
tejszego radzcy ziemiańskiego i p. S. wzięto do pro­
tokółu, który tylko na większą dla niego cześć i za­
sługę mógł wypaść, bo sam landrat tutejszy o denun- 
cyatorskim postępku p. Hippaufa sięj przekonał. —

Swoją drogą sprawa ta pójdzie napowrót do rejencyi i 
p. Hippauf dostanie z pewnością naganę, co ztąd atoli 
dalój wyniknie, rzecz ciekawa. Obaj ci ponowie bo­
wiem obok siebie w urzędzie zasiadywać nie będą mo­
gli i albo rejencya p. S. usunie z dozoru szkólnego, 
albo tóż po stwierdzeniu faktu p. Hippauf w tak nie- 
korzystnóm ujrzy się położeniu, że o przesiedlenie po­
prosi. Przyszłość niedaleka nam to pokaże. Nadmie­
nić w końcu muszę, że p. Hippauf jest jako inspektor 
szkół katolickich Niemcem i protestantem.

Wiedeń, 28 października. 
(Domniemywany skład przyszłego parlamentu. — Dr. Ziemiał- 
kowski. — Otwarcie Rady państwa i przyszły jój marszałek. — 
Mowa tronowa. — Zamknięoie wystawy. — Cesarzowa. —

Z Frohsdorfu).
Pojmiecie, że w chwili obecnej sprawa wyborów 

jest tą osią, około którój wiruje główne nasze zajęcie. 
Jak bądź wypadną wybory z kuryi większych posia­
dłości (Niższa Austryo, Styrya i Dalmacya wybierają 
dziś, Czechy, Galicya i Kraina jutro) wiernokonstytu- 
cyjni mają zapewnione zwycięztwo w bezpośrednim 
parlamencie. N. freie Presse tak oblicza stósunek 
obozu wiernokonstytucyjnego do opozycyi: Z 297 wy­
branych dotąd posłów należy 192 do stronnictwa wierno­
konstytucyjnego a 105 stoi pod sztandarem hr. Hohen- 
warta domniemywanego naczelnika opozycyi. — Po­
kaźna ta mniejszość wzmocnioną zostanie bez wątpie­
nia 20 deputowanymi z większych posiadłości w Galicyi, 
tak że stronnictwo federalistyczno-klerykalne rozporzą­
dzać będzie 125 głosami. Gdyby wybory z kuryi wię­
kszych posiadłości z Niższój. Austryi, Styryi, Czech, 
Krainy, tudzież z Dalmacyi odpowiedziały nadziejom 
stronnictwa wiernokonstytucyjnego, w takim razie wzmo- 
cnionómby zostało to ostatnie jeszcze 06 deputowanymi 
i rozporządzałoby większością 228 przeciw 125 głosom 
a przeto mniój 7 głosami, koniecznemi do otrzymania 
% większości.

Zbyteczną byłoby rzeczą dodawać — pisze dalój 
ten sam dziennik — że obliczenie to opiera się li na 
prawdopodobieństwie, w żadnym razie nie na pewnych 
danych.

Nie biorąc już na uwagę tój okoliczności, że z po­
wodu podwójnego wyboru ministra Ziemiałkowskie- 
go musi nastąpić w jednym okręgu , wybór ponowny, 
co spowoduje niezawodnie wzmocnienie obozu anti-kon- 
stytucyjnego, cyfra wprowadzonych po raz pierwszy do 
parlamentu żywiołów bez żadnej przeszłości politycznej, 
jest tak znaczną, że trudno nam dziś już cokolwiek 
powiedzieć stanowczego o ich politycznćm zachowaniu 
się w kwesty ach rozstrzygających. Kamieniem pro­
bierczym ugrupowania się nowój Izby będzie niezawo­
dnie dopiero glosowanie nad adresem.

Co do dr. Ziemiałkowskiego, to mogę wam dziś 
donieść, że p. Z. idąc za głosem całego kraju, zrzekl 
się kandydatury we Lwowie, gdzie nie ma najmniej­
szej obawy, aby przy ponownóm głosowaniu przeszedł 
kandydat nienarodowy a przyjął mandat wyborców 
okręgu Żywiec — Biała, owego zakątka, gdzie jedyDii 
p. Z. już dla samego charakteru rządowego było ła- 
twćm konkurować skutecznie z ubiegającym e;ę tamże 

krzesło deputowanego burmistrzem miasta Biały 
Lindnertem. — O postanowieniu tóm zawiadomił 
już p. minister namiestnictwo lwowskie, które bezzwło­
cznie ponowne we Lwowie rozpisze wybory.

Czy i kiedy wniesione zostaną tyle pożądane przez 
centralistów ustawy kościelao-polityczne, to rzecz dotąd 
sporna. Rząd chce się podobno ograniczyć na mało- 
znaczących reformach, co naturalnie wywołałoby nie 
małą burzę w dziennikarstwie tutejszóm dopominającóm 
się, aby rząd w tój mierze wziął sobie za przykład 
Prusy i ich kanclerza. Jak bądź jednakże projekta 
kościelne wniesioneby zostały nie pierwej, aż po Nowym 
roku, bo kilkotygodniowa sesya w listopadzie wystar­
czy zaledwie na sprawdzenie wyborów, uchwalenie po­
datków i rozprawy nad adresem, będącym odpowiedzią 
na mowę tronową, jaką otwarty zostanie nowo.zwołany 
parlament. Mowa ta, którój redakcyą zajął się mini­
ster Unger, przedłożoną zostanie cesarzowi zaraz po 
tegoż powrocie z Węgier. Zapowiada ona, jak zape­
wniają, cały szereg ustaw wyznaniowych i ustawę 
akcyjną, którój wniosek przesłanym został obecnie 
Izbie handlowój do ocenienia. Komu przypaduie w 
udziale marszałkować Izbie poselskiój —- to dotąd za­
gadką; być może, że godność ta dostanie się dawniej­
szemu marszałkowi hr. Hopfenowi, który w ubie- 
głóm trzechleciu urząd marszałka sprawował z umiar 
kowaniem.

Cesarz powraca do Wiednia w niedzielę, aby być 
obecnym przy uroczystóm zamknięciu w dniu 3 listo­
pada międzynarodowej wystawy wiedeńskiej. Przy tej 
sposobności posypią się znowu liczne ordery i dekora­
cje, choć z drugiej strony utrzymują, że wszelkie wy­
szczególnienia zarezerwowane zostaną na 2 grudnia, 
w którym to dniu cesarz Franciszek Józef obchodzi 
251etni jubileusz wstąpienia na tron austryacki. Po 
wygłoszeniu mowy tronowój powróci cesarz bezzwło­
cznie do Węgier, zkąd coraz bardziej niepokojące do- 

wiadomości o wzmaganiu się choroby piersiO'chodzą wiadomości o wzmaganiu się uunuuj paści słowami oburzenia, na jakie zupełnie zasługują,
wej cesarzowej Elżbiety. Dostojna a pani p pę Pojmujemy bardzo dobrze rozdrażnienie w chwi-
zimę w Meran. . lacli walki stronnictw, jest ono niestety nieodłączna

Sprawy francuzkie szero i zna) ują u . t? towarzyszką ruchu politycznego w każdern niemal kon-
i utrzymują w ciąg óm rozgorącz owani p ęi P ' stytucyjnóm państwie, umiemy jednak odróżnić dobrze,
bliczną, która nader s wap iwie zajm j ę co policzyć należy na karb tego rozdrażnionego uspo-
stkiem, co w ja-im o wie zos aje z ą , sobienia, tój gorączki chwili a co przypisać wypada
cyą monarchii Bourbonow. zienni i jI J “ złój woli i formalnemu systemowi potwarzy. Wiemy
niemal jak trawa rośnie we ro is or , _njT:nZ’ dobrze, że w chwilach podobnego ruchu, władze rzą- 
wiedzą, co myśli, co mówi, co ro i o z ej g J dowe z natury swój stojące ponad walką prywatnych
o. każdój minucie hr. Cham bor . i zy in stronnictw, ponad odmętem agitacyi i namiętności, z 
wiedzą, że w otoczeniu hrabiego u ozono juz w naj j firugiój strony stawać się zwykły tarczą roz-
drobniejszych szczegółach prograrn po rozy ro a o majtyCj1 p0Cisków, przedmiotem nieusprawiedliwionych 
Francyi i tryumfalnego tegoz Poc “ °. żalów i utyskiwań. Wygodnie a nawet przyjemnie jest
W tym celu wysiano już z Neusta to eją o ra njekje(jy rzuca(i urojone skargi przeciw władzom rzą-
cyi dwa wierzchowce hr. Chambor a, sam za ** dowym na szalę powodzenia tego lub owego strouni-
pospieszy w czwartek lub pią naj a ej na g a ę Qtwa. Wygodnie robić je kozłem ofiarnym win wła- 
francuzką, gdzie oczekiwać będzie a szyć i wypa • gnych, wygodnie czynić je odpowiedzialnemi ¿a wszy-
W razie, gdyby w dniu ? istopa a przesze 8 «tko, wygodnie w zarzutach na władzę miotanych 
madzeniu narodowóm wniosę ’ &J'CJa ^¡Wr^ezzw)0. 8ZUkać pociechy w klęsce, tryumfu większego w zwy-
narchii dziedzicznój, w takim razie uda się
cznie deputacya większości do hr. Chamborda i spro Dopóki zarzuty i oskarżenia obracały się w kole 
wadzi go w tryumfie do Paryża. y Yza P tej taktyki, zanadto znanej i zużytej, zanadto może
wniosek „krolorobcow,“ wteiy r. am r naiwnej, a5y zasługiwała na uwagę i odprawę, dopóty
lewo wtył zwrot i uda się do uc eim. u. pominąć je można było milczeniem. Ale w nałotninb
dorfu, gdzie cierpliwie lepszych dla siebie oczekiwać dniach wycie'zki pr eciw v
będzie czasów

cięztwie.
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MIE M C Y.
# Berlill, 29 października. Dzienniki 

akie zapełnione są telegramami i doniesieniami

monarchii o rezultacie wczorajszych prawyborów. Do­
niesienia te nie są jeszcze kompletne, o ile przecież 
już obecnie z nich sądzić można, sejm pruski składać 
się będzie przeważnie z liberalnych żywiołów, konser­
watywnych i klerykalnych wybrano bardzo mało. Na­
wet katolicki Szląsk z małemi wyjątkami oddał głosy 
na samych tylko wyborców liberalnego stronnictwa. 
Prąd nieprzyjazny na wskroś katolickiemu kościołowi 
i Rzymowi zainieyowany z góry, rozchodzi się już o<- 
becnie w Niemczech po wszystkich warstwach społe­
czeństwa tak dalece, że za przykładem miasta Drezna 
redagują już i po innych miastach do cesarza Wilhel­
ma adresa dziękujące mu za odprawę daną Piusowi 
IX. Lipsk i Brunswik przesłały już odnośne adresa 
do Berlina.

Z Koblencyi donoszą, że ogłoszono tam rozporzą­
dzenie ministeryalne nakazujące wszystkim katolickim 
księżom uznanym przez państwo a mającym dotąd 
mniój aniżeli 500 tal. rocznój płacy, wypłacić pensyą 
w ilości 500 talarów.

Półurzędowa Provinzial-Corresp. dowiaduje 
się, że ks. Bismarck zabawi dłuższy czas w Varzinie i 
przed grudniem nie przybędzie do Berlina. Ks. kan­
clerz nie będzie tym sposobem obecnym przy otwarciu 
sejmu monarchii, który zwołanym ma być jeszcze przed 
15 listopada. O ustąpieniu br. Roona z ministerstwa 
i uchwalonój zmianie gabinetu nie słychać jeszcze nic 
stanowczego, spodziewać się przecież należy niebawem 
odnośnych rozporządzeń.

AUSTRIA I WĘGRY.
ic Wiedeń, 28 października. W dziennikach 

wiedeńskich i w ogóle wychodzących w Przedlitawii 
wybory główną stanowią dziś rubrykę. Dziś, skoro 
znanym nam jest dokładnie wynik wyborów z mniej­
szych posiadłości, miast i Izb handlowych, łatwo już 
oznaczyć stósunek liczebny stronnictw w przyszłój Ra­
dzie państwa. W tój chwili stronnictwo wierno-kon- 
stytucyjne liczy 161 głosów, opozycyjne 102, jeszcze 
brakuje 90 wyborców, z tych tylko 20 z większej po­
siadłości w Galicyi i jeden z Bukowiny przypadną na 
opozycyą, reszta na wierno-konstytucyjnych. Stósunek 
więo będzie jak 123 do 230, czyli — w razie przyby­
cia Czechów, brakować będzie centralistom 5 głosów 
do ł większości. A ponieważ Czesi niezawodnie wstrzy­
mają się od udziału w Radzie państwa, przeto stron­
nictwo stojące dziś u steru będzie rozporządzać na 
każdy wypadek większością pozostawiającą mu szero­
kie pole działania.

Rada państwa obradować będzie zaledwie parę tygo­
dni, około bowiem 27 listopada ustąpić będzie mu­
síala miejsca sejmom koronnym. Jeśli się zważy, że 
sprawozdanie wyborów więcój zajmie obecnie czasu 
aniżeli przedtóm bywało, gdy sejmy wybierały, w ta­
kim razie usprawiedliwionóm jest nasze przypuszcze­
nie, że obok dyskusyi adresowój, w czasie którój ukształ­
tować się muszą stronnictwa, znajdzie się zaledwie 
czas na udzielenie upoważnienia do ściągnięcia podat­
ków. Jak długą będzie sesya sejmowa, trudno w tćj 
chwili odgadnąć. Pogłoska, jakoby Rada państwa 
miała równocześnie obradować z sejmami krajowemi, 
nie ma, jak się zdaje żadnej podstawy.

Co dziś piszą dzienniki wiedeńskie o Polakach i 
Galicyi z powodu, że w tym ostatnim kraju przeszło 
przy wyborach z miast dwóch tylko żydów, wzbudza 
raezćj liCuść uiáli gniovr i oburzenie. • N. f r. Presa© 
denuneyuje do upadłego urzędników i odzywa się o 
nich tak, jak gdyby w Galicyi istniał rząd tajny, któ­
rego skinieniu posłuszni są wszyscy urzędnicy z hr. 
Gołuchowskira na czele. — Według Tagblattu dwa 
tylko wybory w Galicyi tj. Landaua w Brodach i He- 
nigsmana w Kołomyi są „afirmatywnemi“ jedenaście in­
nych zaś „negatywnemi.“ Tagblatt bierze widocz­
nie Schomer Israela za podstawę ludności w Galicyi 
a Polaków i chrześcian za rodzaj przybłędów, czy coś 
podobnego. Nie mniój pocieszne są inne dzienniki, z 
których każdy ma sobie za święty obowiązek rozpoczy­
nać dziś swą elukubracyą przezwaną w języku redak­
cyjnym artykułem wstępnym mniój więcój w ten spo­
sób: „Z Galicyi dochodzą nas szczegóły przejmujące 
zgrozą i oburzeniem, szczegóły, dające miarę o tero- 
ryzmie, jakiego się dopuszcza szlachta polska wspo- 
łem z urzędnikami na bezbronnój ludności wiernokon- 
stytucyjnój.“

Na zarzuty te odpowiada następnie urzędowa Ga­
zeta Lwowska:

„Od samego początku ruchu wyborczego w na­
szym kraju poczęły się pojawiać w dziennikach za­
miejscowych, a mianowicie w niektórych wiedeńskich, 
rozmaite oskarżenia i zarzuty, zwrócone przeciw całym 
władzom łub pojedyńczym organom rządowym. W 
miarę coraz bardziój ożywiającej się agitacyi i coraz 
bardziej wzrastających namiętnostek stronniczych, za­
rzuty te ogólnikowe, podejrzywania ciskane zdradliwie 
i z ukrycia, poczęły się mnożyć i przybierać ton co­
raz nieprzyzwoitszy i gwałtowniejszy, aż nareszcie w 
chwili obecnej, kiedy ruch wyborczy stanął u swego 
kresu, przybrały charakter tak namiętny i zuchwały, 
że niepodobna jest nie odeprzeć tych ustawicznych na-

ostatnich
wycieczki pr. eciw władzom krajowym 

przekroczyły już wszelką miarę godziwości. Krytyka 
stała się namiętną napaścią, przygana zuchwałą po- 

- twarzą a zarzuty dyktowane lekkomyślną niechęcią 
zmieniły się w formalny, zarówno zjadliwy jak namię­
tny system obelgi i kłamstwa, w system nie wahający 
się użyć najwstrętniejszych fałszów do wysnucia z nich 
potwornych oskarżeń i podejrzeń.

berliń- Jest pewne pismo we Lwowie a kilka w Wie- 
z cdójdniu, które tę wstrętną taktykę doprowadziły niemal

do ostateczności. Według nich władze dopuszczają 
siś bezprawia i ucisku, urzędnicy nadużyć i łamania 
służbowój przysięgi. Według nich organa rządowe 
szydzą z przepisów, lekceważą ustawy, dopuszczają się 
aktów nieograniczonćj samowoli. Według nich władze 
galicyjskie stały się tylko zorganizowanym spiskiem 
przeciw pewnym stronnictwom i pewnym warstwom 
ludności, według nieb od starosty do żandarma wszy­
stko sprzysięgło się na ich prawa konstytucyjne.

A wszystkie te skargi, wszystkie te zarzuty i na­
paście, rozsiewane w korespondencjach i telegramach, 
nie wymieniają szczegółów, nie podają wyraźnych fa­
któw, obracają się w ogólnikach i gołosłownych obel­
gach. Podstępna ta potwarz najczęściój jest nieuchwy­
tną; zła wiara pełza pomiędzy temi ogólnikami i ry- 
czałtowemi skargami ślizga i skryta jak wąż — i naj­
częściój ująć się nie da. Jeżeli się zaś zdarzy kiedy, 
że potworca wystąpi z faktem wyraźnym, z opowieścią 
wypadku, z szczegółem jakim lokalnym, z nazwiskiem 
tego lub owego urzędnika, a wyższe władze korzysta­
jąc z danych zarządzą dochodzenie, okazuje się zaraz, 
że albo cały zarzut zgoła jest bez podstawy, albo rzecz 
drobną przekręcono i do potwornych wyśrubowano 
rozmiarów.

Tym to sposobem korespondenci niektórych pism 
wiedeńskich usiłują podać w podejrzenie czynność władz 
prowincjonalnych w takich nawet wypadkach, gdzie 
władze te spełniły tylko jeden z najgłówniejszych 
swych obowiązków, obowiązek utrzymania porządku 
publicznego, i zażegnania zajść burzliwych. Gdzie 
chodzi o zachowanie powagi prawa, o utrzymanie spo­
koju, tam władza rządowa stojąc po nad stronnictwami, 
a bezpieczeństwo publiczne wyżej kładąc pod nad wzglę­
dy tćj lub owćj partyi — wystąpić musi z całą ener­
gią przeciw tćj stronie, z którój wychodzi prowokacya, 
która agitacyą wichrzycielską zagraża porządkowi i le­
galności, tak ważnego aktu publicznego, jakim są wy­
bory. Tak się stało w Przemyślu, tak uczyniono w 
Tyśmienicy.

Są legalne a łatwe środki dochodzenia krzywdy, 
kto jój doznał, obrony prawa, komu je naruszono. Śro­
dki to skuteczniejsze, niż potwarz rzucona w gazetach 
na funkeyonaryuszy rządowych — ale prawda i to, że 
nąjłatwiój ferują się wyroki w trybunale łatwowiernój, 
uprzedzonój lub wprost niesumiennej prasy. Komu 
wystarcza taka satysfakeya, ten nie wart lepszej.

F R A N C Y A.
w Paryż, 28 października. Im bliższą jest 

chwila zebrania się Zgromadzenia narodowego, tóm 
większa cisza na polu polityki i w prasie francuz- 
kiój. Głucho i pusto, cisza jak przed burzą a każdy 
ogląda się niespokojny za tóm co będzie i chciałby z 
twarzy to monarchisty, to republikanina wyczytać 
przyszłe kraju koleje. Co się dało dotąd zrobić, zro­
biono. Tak monarchiści, jak republikanie obliczyli 
swe szeregi i obmyślili drogi i środki mające ich do- 
prawadzić do celu. Obecnie chwila już zbyt krótką, 
aby jeszcze coś stanowczego zadecydować i przeprowa­
dzić można i chyba tylko jaki deus ex machina 
mógłby jednym pomięszać szyki, drugim utorować 
zwycięztwo. Prezydent Mac-Mahon i rząd milczą ró­
wnież. Wszystko przygotowane do parlamentarnego 
boju, jaki zawrze za dni już kilka, dnia 5 listopada, w 
byłym teatrze dworskim wersalskiego pałacu. W obec 
stnnowczój tej walki, którój tak rezultat jak nieprzewi­
dziane następstwa — więcej jak naturalnem, że na­
czelnicy i przywódzcy przeciwnych sobie obozów, oglą­
dają i kompletują w skrytości swe zastępy, opatrują 
ich w broń i przybory wojenne, dodają im ducha i 
zachęcają do męztwa i wytrwania. Tak jak przed 
bitwą, jak przed burzą mającą niebawem zahuczeć 
wśród spokojnych żywiołów, ponura, złowroga cisza 
rozpostarła się nad Francyą. To tóż nie wiele da się 
zapisać z wiadomości donioślejszćj natury. Monarchi­
ści, a raczój część ich pewna, która już straciła ducha 
i nie rokuje sobie wiele nadziei, uciekła się obecnie 
do nowego środka i chciałaby zastraszyć umiarkowa­
nych, zachowawczych republikanów tćm, że w razie 
jeżeli nie uda się restauracya monarchii, prawica i 
prawe centrum wystąpią z Izby i pozostawią lewemu 
centrum dalsze uporanie się z radykalnem stronni­
ctwem. Krok taki, gdyby się miał urzeczywistnić 
byłby bardzo niebezpiecznym dla prawicy, bo w takim 
razie zrzekłaby się dobrowolnie dalszego na kraj wpły­
wu, a przecież i po zwycięztwie republikanów nie bę­
dzie chciala prawica stać opodal od spraw kraju. 
Owszem przypuszczać należy, że nigdy nie da za wy­
graną liczne to bardzo stronnictwo i czy pod tą, czy 
pod ową formą rządu bronić będzie własnych intere­
sów. Drugą wersyą — bo i pierwszą wiadomość tyl­
ko za pogłoskę uważać należy — jest pogłoska, że w 
razie zwycięztwa republikanów, zamierza stronnictwo 
zachowawcze utworzyć wielką frakcyą konserwatywną 
pod naczelnictwem ks. Broglie. Wersya ta miałaby
więcej prawdopodobieństwa. Słowem od dwóch blisko 
już tygodni opinia publiczna przechyla się przeważnie 
na stronę republiki a nadzieje monarchistów i Henry­
ka V. słabną co raz bardziój. Ludność na prowincyi 
niepokoi się co raz więcój* a chłop francuzki nie tak 
łatwo się uspokoi, gdy wzbiorą jego namiętności,, gnie­
wem i zemstą się zapali. Umiarkowani republikanie 
nie cieszą się bynajmniój z tego co ich dochodzi z pro­
wincyi, bo i z Bretanii spokojnój zwykle i flegmaty­
cznej, nie bardzo pomyślne nadchodzą wiadomości. 
Ludność wiejska raz poruszona mogłaby łatwo pójść 
za daleko i agitacja na korzyść rzeczypospolitój mo­
głaby się zamienić w ogólny ruch socyalny. Niepokoi 
to mocno umiarkowanych republikanów żądających 
rzeczypospolitój, ale nie nowój komuny lub rewolucyi. 
Co się tyczy widoków republikanów, które w dniach 
ostatnich bardzo się wzmogły, to nie ulega wątpliwo­
ści, żfe monarchiści są sobie wiele winni w tym wzglę­
dzie. Silne i bardzo jak naturalnie niekorzystne wra­
żenie wywarły na ogóle zamiary monarchistów użycia 
pieniędzy celem kupienia sobie głosów w Izbie. Prze­
czy temu U n i y e r s, ale napróżno, bo fakta poda­
wane przez inne 'dzienniki nie podlegają najmniejszej 
wątpliwości. Cytują nawet słowa, które miał hrabia 
Rampont wyrzec do monarchistów przybyłych doń w 
podobnym celu. Hr. Rampont miał powiedzieć: „Wy­
słuchałem panów do końca aby się namyślić, czy wy­
pchnąć panów za drzwi, czy wyrzucić przez okno.“

ANGiLIA.
* Londyn, 26 października. O mowie pana 

Bright pisza z Londynu do Ind. Belge.
„P. Bright miał 22 bm. w Birminham mówę do 

swych wyborców. W nrzepełnionój ssb 
się około 16 tysięcy osób, Prezycował burmistrz <-) 
mingbamu. Mówca przypomniał słuchaczom ulep 
nia zaprowadzone w prawodawsi : przez ooccne . 
nisteryum, którego prace 'eytrz; •
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pracami każdego z poprzednich. Oświadczył, źe osta- s 
jjjie prawo o wychowaniu publicznćm musi być z i 
gruntu przerobione; że utrzymanie posiadłości angiel- ' 
gkich na zachodnich brzegach Afryki uważa za rzecz 
niemożliwą i że takowe wkrótce wypadnie opuścić. 
Pan Bright mniema, iż będzie potrzeba uzupełnić osta­
tnie prawa o własności gruntowćj, aby oszczędny i 
rozumny rolnik mógł polepszyć swe położenie, co przy 
dzisiejszym podziale ziemi na wielkie posiadłości i fol­
warki, jest niepodobieństwem, gdyż nabycie jćj prze­
chodzi środki dzierżawcy. Wreszcie pochwalił załat­
wienie sprawy Alabamy na drodze sadu polubowne­
go, i potępił podatek dochodowy. Mowę przyjęto li- 
cznemi oklaskami.“

Zapatrywania, jakie objawia obecnie cała prasa 
angielska o położeniu Francyi, są co do formy nader 
przezorne i pełne rozwagi, zgadzają się w tćm atoli, 
że że położenie hr. Chamborda w tej chwili o wiele 
mnićj jest korzystnem niż przed kilku dniami. Pall 
Jdall Gazette donosi z wszelka stanowczością, że 
restauracya jest na dziś nieudałą spekulacyą. Dzien­
nik ten wie o tćm z pewnością, że z otwarciem Zgro­
madzenia nar. zwróci p. Thiers w formie interpelacyi u- 
wagę Izby na to, że opróżnionych jest 12 miejsc de­
putowanych i równocześnie postawi wniosek, aby 
wszelkie ważniejsze sprawy, odroczyć aż do chwili, 
gdy Zgromadzenie narodowe znajdzie się w komplecie. 
Przeciw podobnemu wnioskowi rząd nie może mieć 
nic a nic do zarzucenia, a gdyby bonapartyści chcieli 
za nim głosować, natenczas nie podlega wątpliwości, 
że uzyska większość. Gdy się to stanie, można będzie 
liczyć z wszelką pewnością na większość nieprzyjazną 
monarchii. Ponieważ przy tćm marszałek Mac-Ma­
hoń gotów jest poddać się jedynie woli większości, 
przeto można dziś uważać monarchią rzeczywiście za 
nieudałą spekulacyą.

WŁOCHY.

>7? Rzym, 25 października. Junta likwidacyjna 
wzywa hr. Wimpffena posła austryackiego, aby objął 
w posiadanie bibliotekę klasztoru Jezuitów, która pier- 
wiastkowo oddaną została Jezuitom przęz jedną z księ­
żniczek saskich z prawem przekazania jćj cesarzowi 
austryackiemu w razie zamknięcia klasztoru. Hekto­
rowie kolegiów zagranicznych upraszali juntę likwida­
cyjną o pozostawienie lokalu w Collegium ro- 
m a n u m dla seminarzystów zagranicznych, aby mogli 
dalćj prowadzić studya. Zapewne junta przeznaczy na 
ten cel lokal w innym budynku. Poseł brazylijski 
Pen e do ma polecenie układania się z Watykanem 
w kwestyi kościelnej obecnie w Brazylii wywołanej. 
W brew doniesieniom dzienników zapewnia ageneya 
Stefaniego, że posłowie angielski i amerykański nie 
protestowali przeciw zabraniu klasztorów.

Minister M i n g h e 11 i odpowiedział izbie handlo- 
wćj, która się do niego udała z żądaniem środków po­
lepszenia stósunków handlowych, iż jedynym jest śro­
dkiem dopomożenia handlowi w obecnćj chwili, aby 
zwrócić bankowi pożyczone dla skarbu 40 milionów 
franków. Minister dodał, że sprawą tą zajmie się.

Z Rzymu piszą do jednego z neapolitańskich 
dzienników: „Horyzont polityczny zaciemnia się coraz 
bardzićj. Ani Fournier nie powróci do Rzymu, ani 
Ni gra do Paryża. Obok tego odwołanym ma być z 
dotychczasowćj swej posady p. Córce 11 es, a to dla 
tego, że przekonaniami swemi nader jest spokrewnio­
nym z p. Thiersem. Gdyby Henryk V zasiadł na 
tronie francuskim, w takim razie Włochy nie będą 
miały przedstawiciela na dworze francuskim, aniFran- 
cya w Rzymie na dworze króla włoskiego. W Waty­
kanie nie ma pomyślnych widoków dla legitymistów 
i klerykalnych; nie oddają się zbytnim złudzeniom, 
restauracya bowiem będzie miała tylu wewnętrznych 
nieprzyjaciół do zwalczenia, że nie będzie mogła ani 
pomyśleć o restauracyi świeckićj władzy Papieża.

Jeden z rozsądnych prefektów wyraził się nieda­
wno, że republika konserwatywna byłaby w interesie 
Watykanu o wiele pożądańszą niż rządy burbonów, le- 
gitymistyczna bowiem monarchia musi zebrać wszyst­
kie swe siły, aby utrzymać się w obec ataków repu­
blikańskich i bonapartystowskich i nie może marzyć 
o kruciacie przeciw liberalnym Włochom i wypędzeniu 
ich z Rzymu. Tego samego zapatrywania ma być 
także Ojciec św. Nie małe niezadowolenie wywołało 
zachwianie się jenerałów zakonnych w czasie wywła­
szczenia klasztorów, którzy bez najmniejszego oporu 
oddali swe zakłady władzom rządowym.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 29 października. Wczorajsze wybory z 
większych posiadłości z Niższćj Austryi, Styryi i Dal- 
macyi wypadły w duchu wiernokonstytucyjnym.

Rzym, 29 października. Giornale militare 
ogłasza nową ustawę o reorganizacyi armii, według 
której stan czynny armii wynosić będzie 214 tysięcy 
wojska.

Paryż, 29 października. Pożar, jaki wybuchł w 
staréj operze, stłumionym został dziś w połndnie. Ogień 
zniszczył zupełnie większą część gmachu a zwłaszcza 
tę część, gdzie się znajdowała sala, scena i garderoby. 

. Dziś zniesiono zakaz rozsprzedawania na ulicy
dziennika Siècle.

Drezno, 29 października. Dresdner Jour­
nal ogłasza manifest króla Alberta. Król Albert za­
powiada, iż dobro kraju oparte na prawie i sprawie- 

liwości będzie jedynym jego celem i starać się będzie 
°,Postrzeganie konstytucyi kraju w całćj jćj rozcią- 
S ości. Dotychczasowi urzędnicy pozostają nadal w 
8wych urzędach. Ministrowie i marszałkowie Izb przyj­
mowani byli dzisiaj przez króla, i zatwierdzeni w swych 
urzędach. Wstąpienie na tron króla Alberta i przy- 
81SSa jego na konstytucyą, ogłoszoną była dzisiaj Izbom 
przez ich marszałków, a odnośny protokuł z tego spi- 
®any aktu złożony m został w archiwum państwa. Trzy- 
rotnym okrzykiem na cześć króla Alberta, odroczyły

8lę Stany aż do najbliższego poniedziałku.
Paryż, 29 października. Wedle oświadczenia hr. 

aryża spodziewają się w kołach monarchistów lada 
nhwila ogłoszenia manifestu hr. Chambord. Komitet 
monarchistów wysłał dwóch delegowanych do deputo­
wanego Raoul Durai, który pomimo wszelkich ze stro­
fy monarchistów propozycyi, przesłał kopią listu pi- 
ariego do jenerała Changarnier, a w którym zapo- 
mda odstąpienie sprawy monarchistów, do p. De- 

^°yat, aby g0 takowy drukiem ogłosił. — W minister- 
r wie samćm podzielone dotąd są zdania co do restau- 
acyi. Jenerał Ducrot, będący całkowicie za ogłosze- 
iem monarchii, obejmie prawdopodobnie dowództwo

nad dwoma korpusami.

Proces

marszałka Bazaine’a.

Posiedzenie XVII 
z dnia 27 października 1873 r.

Po zagajeniu dzisiejszego posiedzenia zgłosiło się do sądu 
kilku nowych świadków, poezém przewodniczący przeszedł za­
raz do słuchania jeszcze dwóch świadków powodowych co do 
wypadków od 12 do 19 sierpnia. Pierwszym z tych świadków 
jest komendant Caffarelli z jeneralnego sztabu. Oaffarelli zda­
wał sprawę o bitwie stoczonej w dniu 18. "W . bitwie téj miał 
marszałek Canrobert tylko 66 armat i naprzeciw sobie 3 kor­
pusy niemieckie, gwardyą pruską, 10 korpus i Sasów z 260 ar­
matami. Marszałek Canrobert posłał komendanta Caffarelli do 
Bazaine’a celem zawiadomienia go o odwrocie. Caffareli zezna- 
je, że marszałek Bazaine nie zasmucił się bynajmniej przynie­
sioną mu przezeń wiadomością i powiedział doń: „Pociesz się 
pan, jutro i tak musielibyście się cofnąć. To nie Prusacy zmu­
sili was do odwrotu.“ Marszałek Bazaine dał następnie ko­
mendantowi Caffarelli instrukeye na dzień jutrzejszy. Instru- 
keye te były wykonane. Drugim świadkiem powodowym jest 
rotmistrz z jeneralnego sztabu. Świadek ten powiada o odwro­
cie korpusu marszałka Lebouef w dniu 18.

Przewodniczący przystępuje do słuchania świadków od­
wodowych. Pierwszym z nich jest pułkownik Granger de Rouet 
z jeneralnego sztabu. Obrońca Laehaud zadaje mu pytania, 
dotyczące bitwy pod Torbach. Komisarz rządowy zabiera przy- 
tém głos i w długiej mowie powstaje przeciw temu, że mar­
szałek Bazaine oskarżonym jest tylko co do wypadków od 12, 
sierpnia aż do 28 października. Komisarz rządowy twierdzi, że 
marszałka przewinienie na dłuższy peryod czasu się rozciąga. 
Obrońca Laehaud staje w obronie marszałka i oświadcza, iż w 
kwestyi téj wysłucha świadków a mianowicie z tego powodu, 
że oskarżenie jenerała Rivière wydało bardzo surowy sąd _ o 
marszałku Bazainie. Komisarz rządowy nic nie ma przeciw 
temu i przewodniczący zezwala na słuchanie świadków przez 
obrońcę. Pierwszym świadkiem jest wspominany już pułkownik 

•Granger, który twierdzi, że jenerał Prossard, do którego go 
posłał Bazaine, powiedział mu dnia 5 po południu, że może 
stawdć czoło nieprzyjacielowi. Drugim świadkiem jest jenerał 
Montaudon, który w dniu 6 po południu o 3 godzinie otrzymał 
od Bazaine’a rozkaz maszerowania do Forbach. Dalszym świad­
kiem jest jenerał Castagny, liczący lat 65. Jenerał Castagny 
stanął przed sądem nie w mundurze, lecz w czarnym fraku i 
i calem swém dziwnóm ubraniem wywołał śmiech ogólny. Je­
nerał Castagny skłonił się bardzo nizko przed sądem a niżej 
jeszcze przed marszałkiem Bazainem. Jest to ten sam woj­
skowy, który jako pułkownik pierwszy przesłał cesarzowi adres 
po zamachu Orsiniego i prosił cesarza, aby mu pozwolił ma­
szerować do Anglii i tam szukać królobójców. Usłużność ta i 
poddanie się cesarzowi zjednały mu stopień jenerała w armii. 
Jenerał Castagny zeznaje wszystko na korzyść Bazaine’a. Na­
stępny świadek, rotmistrz z jeneralnego sztabu Pecat, twierdzi 
również, że marszałek Bazaine nie myślał bynajmniej zdać je­
nerała Frossard na wolę losów. Tak samo zeznaje jenerał 
Metman, który prócz tego chce oskarżenie jenerała Rivière 
wziąść pod bliższą rozwagę, ale mu przewodniczący odbiera głos 
i zakazuje dyskutować nad aktem oskarżenia. Dalszym świad­
kiem jest kapitan Locmarin, opowiadający o wypadkach w dniu 
13 sierpnia. Kapitan Locmarin zeznaje, że marszałek Bazaine 
dał rozkaz marszałkowi Canrobert i jenerałowi Ladmirault do 
wyruszenia w dniu 13 z korpusami. Dnia 15 rano powie­
dział marszałek Bazaine do świadka: „Musimy wy maszerować.“

Następni świadkowie, jenerałowie Jumiac, Bataille, Vergé, 
Duplessis i Fortou i pułkownik Gabrieli, ranny pod Spichern 
i stawający przed sądem o kuli — zeznają wszyscy, że marsza­
łek Bazaine zrobił wszystko pod Forbach, aby tylko przyjść w 
pomoc jenerałowi Frossard.

Dalsze zeznania świadków odwodowych dotyczą bitew pod 
Metzem, ale nie budzą większego interesu. Na uwagę zasłu­
guje zeznanie kapitana Gudin, który twierdzi, że marszałek 
Bazaine w dniu 18, kiedy chodziło o posiłki dla marszałka Can- 
roberta, dał jenerałowi Bourbaki rozkaz pozostania na swém 
stanowisku. Komendant Beaumont twierdzi, że marszałek Ba­
zaine dal mu dla jenerała Bourbaki rozkaz w dniu 1C po po­
łudniu: „de rentrer.“ Tymczasem oficer ordynansowy książę 
Mornay Soult powiada, że marszałek użył słowa „rester“ a 
nie „rentrer.“

Następne posiedzenie jutro o 124 godziny.

TEATR POLSKI W POZNANIU.

W dniu wczorajszym przy dość licznie zebranej publi­
czności odegrano komedyjkę z francuzkiego przez p. Moi­
neaux napisaną pod tytułem: „Dwóch głuchych“, komedya ta 
należy do owych wyrobów francuzkich, w ktôréj ani treści ani 
myśli dopatrzeć się niepodobna, które jednak przez chwilę ba­
wią i śmieszą, a po zapadnięciu zasłony nic nie pozostawiają. 
Treści tóż téj komedyjki przywodzić niebędziemy, powiemy 
tylko, że p. Cybulski grał w niej wybornie a sekundował mu 
wcale nie źle w roli służącego p. Wojdałowicz. O innych 
artystach w komedyjce téj grających nic pochlebnego powie­
dzieć nie możemy.

Jakkolwiek nie wiele wymagamy, nie możemy wszakże po­
wiedzieć, ażeby nas przedstawienie „Flisa“ mogło było zado- 
zadowolnić. W życzliwości naszej dla polskiego teatru niepo­
wodzenie przypisujemy téj okoliczności, że „Flis“ pierwszy raz 
ukazał się na naszéj scenie w teraźniejszym składzie artystów. 
Nawet pani Macharzyńska nie zadowolniła nas tym razem; — 
mogliśmy się byli spodziewać, że lepiéj odśpiewa piękną na sa­
mym wstępie aryą, chociaż z drugiej strony przyznać musimy, 
że staranniej odśpiewała duet zkp. Koziołowskim, któremu wczo­
raj bez zaprzeczenia przynależała się palma. Dawno p. Kozio- 
ł|owski nie śpiewał tak czysto, tak spokojnie, nie silił się tak 
niepotrzebnie, jak tc ozęsto czyni, jak wczoraj. Gdyby p. Ko- 
ziołowski zawszegz tym samym występował spokojem, nie for­
sował, powtarzamy, naj niepotrzebniéj głosu, jak np. w Halce 
odśpiewując „Szumią jodły etc.“ nie wątpimy, że często by go 
przyjęto oklaskami, których mu wczoraj jak najsluszniéj nie szczę­
dzono. Pan Rzecznik w skromnej roli „Antoniego, starego ry­
baka“ zupełnie był dobrym, czego o panu Trojackim, którego 
głos mało jest giętki, powiedzieć nie można. Więcej życia niż 
zwykle widzieliśmy w grze p. Horbowskiego, mimo to w roli 
„Jakóba Fryzyera“ nie znalazł powodzenia. Rola to stworzona 
dla komika a p. Horbowski nie nadaje się do tego rodzaju ról. 
Śpiewak z powodu bezustannego parlando nie może w niej 
rozwinąć zasobu swego głosu, tém mniéj że głos jakkolwiek 
miły, niezmiernie jest słaby. Wolimy p. Horbowskiego w par- 
tyach uczuciowych, — chociaż uczucie sprawiedliwości każę 
nam pisać, że robił co mógł, ażeby roli mógł sprostać. Są­
dzimy, że następne przedstawienia „Flisa“ lepiéj się powiodą 
iyże chóry mianowicie razić nie będą u,zu naszych.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 30 października. Assemblée na­
tionale, dziennik jak zaręczają, bliskie z rzą­
dem mający stosunki, donosi o spisku stronni­
ctwa radykalnego odkrytym w departamencie 
Saône et Loire. —Journal officiell ogłasza 
rozkaz ministra wojny pozbawiający jenerała 
Bellemare dowództwa z powodu niesubordyna- 
cyi. Rozkaz dzienny Mac-Mahona do armii 
powiada, że zaszedł tylko ten jeden przypadek 
niesubordynacyi, a marszałek przekonanym jest, 
że takowy nie powtórzy się więcej. Marszałek 
przekonanym jest o karności armii będącej rę­
kojmią utrzymania pokoju.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE J POTOCZNE.

Poznań, dnia 30 października.
— * Na nadzwyczajnem walnćm zebraniu tutejszego

niemieckiego Towarzystwa pożyczkowego, które odbyło się dnia

onegdajszego wieczorem, toczyły się obrady głównie nad kwe- : 
styą, czy zebranie to prawnie zwołanóm zosłało a przeto tćż, 
czy uchwały takie powziąć może, któreby miały moc obowią­
zującą. Lubo zaś wedle statutów zebranie walne na trzy dni 
naprzód musi być zapowiedzią .śm i ogłoszonem, co się w 
tym przypadku nie stało, postanowiono wszakże załatwić 
porządek dzienny i powziąć uchwały, któreby grożąeśj towa­
rzystwu katastrofie zapobiegły. Następnie mówił kasyer 
pan. Gerstel o obecnem położeniu Towarzystwa. Wedle 
tego było ono aż do września w stanie dawać kredyta wszy­
stkim członków swoim, w tym czasie jednak zmienia się poło­
żenie. Przy wypłacie bowiem złożonych w kasie Towarzystwa 
depozytów nie postępował z potrzebną oględnością; — dał 
się bowiem skłonić do natychmiastowego wypłacenia depo­
zytów, które dopłśro za trzy miesiące były płatne, przez co To­
warzystwo utraciło w jednym miesiącu 32000 tal. za rychło. —
W końcu września tedy trudności już były wielkie, które jesz­
cze zostały powiększone przez to, że centralny bank stowarzy­
szeń w Berlinie, sam w ambarasie, ograniczył Towarzystwu kre­
dyt z 30 na 20 tysięcy tal. a tu dobrych nawet weksli lokować 
nie można było. Bank tutejszy królewski nie odmówił wpra­
wdzie w tym czasie swój pomocy, lecz nareszcie i tu kredyt 
był wyczerpnięty, za ozem oświadczył, że dopióro po spłacie pe­
wnej sumy na nowo kredytować może. Ztąd poszło, że od 3 
dni Towarzystwo wypłaty zawiesić muaialo. P. Gerstel zakoń­
czył sprawozdanie wnioskiem o zamianowanie komisyi, któraby 
zbadaia dokładnie stan finansowy Towarzystwa a rezultat przed­
łożyła nowemu walnemu zebraniu. Wniosek ten ze wszech stron 
żywo został poparty, zaczem wybrano komisyą, w skiad którćj 
weszli pp. Andersch, Garfey, Goldenring, Weckwerth i Mehring. 
Komisya ta dossoboty ukończyć ma swe prace i zdać sprawę 
zebraniu na ten dzień zwołać się mającemu. Na pytanie, ileby 
potrzeba pieniędzy aby Towarzystwo zadość uczynić mogło swym 
zobowiązaniom, odpowiedział p. Gerstel, że do tego wystarczy 
10 do 15,000 tal. Co do skutków, jakieby bankructwo 
Towarzystwa za sobą pociągnęło, mówił jeszcze obszernie pan 
Orgler, wykazując, że w skutek solidarności członków każdy 
członek w razie konkursu odpowiedzialnym jest majątkiem swo­
im. wierzycielom Towarzystwa, jeżeliby majątek jego na zaspo­
kojenie ich nie wystarczał. Każdy członek przeto czynić powi­
nien, co w jego możności, aby Towarzystwo uchronić od kon- 
konkursu. Na wniosek redaktora dr. Wasnera obrano jeszcze 
komisyą finansową z pp. Ferd. Schmidta, Kruga, Myliusa, We­
gnera, Rabbowa, Moegellina, Weigta,Bittmanna,Roeschkego, Loe- 
wy’ego i D. Ascha,która ma sięij spiesznie zająć przysposobie­
niem środków, któreby zapobiedz mogły konkursowi Towarzy­
stwa. Na tćm skończyło się zebranie.

— * Rada nadzorcza niemieckiego Towarzystwa poży­
czkowego, która wraz z wybraną wedle powyższego komisyą 
rewizyjną odbyła ¡wczoraj posiedzenie, postanowiła zarząd jego 
dotychczasowy, składająey się z pp. Bergera, Gerstela i Pfitz- 
mann, jako tóż prokurystę p. Feldmann tymczasowo złożyć z 
ur ędu a zarząd tymczasowy powierzyć pp. P. Andersenowi, 
Goldenringowi i Mehringowi. P. Garfey nie przyjął wyboru na 
członka komisyi rewizyjnej.

— * Kamienicę p, dr. Koszutzkiego, narożnik św. 
Marcina 1 Małej Rycerskiej ulicy, nabył p. Seweryn Radoń- 
ski za cenę 85,000 talarów.

— * Rendantowi kasy powiatowej tutejszej p. Edwar­
dowi Giiuther nadany został tytuł radzcy obrachunkowego.

— * Kradzieże. W środę rano schwytano na Sapieżyń- 
skim placu wypuszczonego niedawno z więzienia złodzieja, któ­
ry, miał kilka tłustych indyków. Ponieważ właściciel ich je­
szcze dotąd nie jest wiadomy, przeto wzięła je tymczasowo po- 
lieya w aserwacyą. — Uwięzioną została 22 letnia służąca, któ­
ra panu swemu, restauratorowi, gdy spal, ukradla z kasy i spo­
dni znaczną sumę pieniędzy. — Tak samo uwięziony tu został 
czeladnik szewski, który uciekł od majstra swego w Strzelnie 
a zarazem koledze swemu ukradł surdut.

— * Zapalenie śledziony wybuchło pomiędzy bydłem 
rogatem dominialnem w Domaradzicach w powiecie krobskim, 
natomiast ustało zapalenie śledziony pomiędzy bydłem dominial- 
nćm w Szurkowie w tymże powiecie.

— * Wyznaczony na dzień 4 listopada w mieście Śro­
dzie jarmark kramny i na bydło zniesiony został.

— * Cholera, jak donoszą nam z Środy, zupełnie już 
tam ustała.

— * Cholera, za wita wszyto Mogilna, rozgościła się tam­
że na dobre. Codzień umiera 3 do 6 ludzii, a chorych jest o- 
koło 40. Stan ten trwa już od 2 tygodni.

— * Wybór radzcy miejskiego p. Mayera Wollmann 
z Borku na członka sejmiku powiatowego potwierdzony został 
przez król, regencyą, tak że powiat tamtejszy po raz pierwszy 
będzie na sejmiku reprezentowany przez żyda.

— * Obraz Semiradzkiego Jawnogrzesznica, słyną­
cy na wystawie powszechnój w Wiedniu, nabył wielki książę 
następca tronu rosyjskiego. Podczas przewiezienia z Wiednia 
do Petersburga obraz ten ma być wystawiony w Warszawie w 
sali ratuszowój.

— * Po angielsku. Pewien dziennik paryzki podaje na­
stępującą rozmowę dwóch turystów angielskich, za którćj pra­
wdziwość ręczy. Było to w Boulogne. Dwaj Anglicy, którzy 
właśnie powrócili z Włoch, poczęli wymieniać między sobą wra­
żenia podróży.

— Wracam z Wioch, a pan? — pyta jeden.
— O yes! ja także — odpowiada drugi.
— Zwiedziłeś pan bazylikę św. Piotra w Rzymie?
— O yes! Dnia 14 września o godzinie arugiój, minut 

czterdzieści pięć....
— Oglądałeś pan kościół z dobrego miejsca?
— Czy jest tam jakie szczególnie dobre miejsce do oglą­

dania?
— O yes! Stanąwszy na pewnym punkcie, zamiast ca­

łćj kolumnady, nie widzi się nie, tylko jeden szczególny siup.
Słys/ąe to drugi Anglik poczerwieni ł z zazdrości i z 

wstydu, że nie korzystał z tak dobrego miejsca; zamyślił się 
chwilę, a następnie zawołał na swego lokaja:

— John! Wypraw moje tłumoki na kolej żelazną Wra­
cam do Rzymu. Muszę obejrzeć bazylikę św. Piotra z dobrego 
miejsca, zkąd nie nie widać.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 31 października 
Wol.tganga biskupa; w kalendarzu słowiańskim Gudzimira.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 55, zachód o godzinie 
4 minut 31.

Dnia 31 października 1432 nadanie praw teutońskich Or­
mianom w Polsce. — 1564 Husytom zostawiono wolność ich 
wyznania.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 30 października.

BAZAR. Dr. Buski z St. Garz, ks. prób. Stablewski z Wrze­
śni, pani Skoraezewska z Turska, Ruszczyński z Łabiszy­
na, Rekowski z Koszut, hr. Mielżyński z Kąkolewa, Kons 
z Szlachcina.

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Bnin- 
ski z Biezdrowa, Ponióski z Marszewa, Fielitz z Berlina, 
Grodzicki z Królestwa Polskiego, Laskowski z Polityki, 
Taczanowski z Kuczkowa, Woynilłowicz z żoną z Warsza­
wy, ks. dziek. Kukliński z Głuchowa, Isaacs z Londynu, 
Wyszyński z Kościana.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Waliszewski z Luciu, 
Chrzanowski z Stanisławowa, Markowski z fam. z Ostrowi- 
tego w Król. Pols., Jarecki z Starego, Sikorski z Wrocławia, 
Górski z Kórnika, Mattes z Środy, Górczyński Hipolit z 
Leszna, Hageman z Głogowy, Stock z Poznania, Suchorze- 
wski z Puszczykowa.

HOTEL BERRLINSKI. Panna Łubieńska z Warszawy, Hart- 
maon z Wronek, Kurtzig z Inowrocławia, Backe z Wrześni, 
Beierlein z Graboszewa, Dorffer z Janiszewa, Finsch z 
Tczewa.

HOTEL RZYMSKI. • Paulich z Bolechowa, pani Molinek z Wy- 
jewa, Krohnhelm, Ehrhardt i Klimm z Wrocławia, Krauss z 
z Francyi, Bernstein i Freymann z Szczecina, Reich z Ham­
burga, Proskauer, Misch i Rehfeld z Berlina, Kunze z Akwi­
zgranu, Gimmel z Strassburgu, Heymendahl z Krefeldu.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hildebrandt z fam. z Śli- 
wna, pani Kennemann z Klenki, Tempelhoff i Iffland z 
Dąbrówki, Leupold z Szamotuł, Wolff, Mannheim, Uttmann 
i B. Isaac z familią z Wrocławia, Abraham, Oppenheim, 
Ephraim, Meyer, Borek i Wagnera z Berlina, Willmannsdor- 
fer z Frankfurtu.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

— * Królewsko - pruska loterya klasowa. Przy dal- 
szćm ciągnieniu 4 klasy 148 królewsko-pruskiój loteryi klaso­
wej padiy:

4 wygrana po 2000 tai. na nr. 7860 13733 35708 i 81106.
38 wygranych po 1000 tai. na nr. 89 1365 3643 5021 6449 

6749 8122 8350 9461 11325 11602 13227 14072 14450 15242
18566 18802 19928 21117 21145 22038 23840 33750 34843 35638
38362 44647 48045 51101 54775 63515 68368 68825 73072 75559
76484 79059 i 79409.

50 wygranych po 500 tal. na nr. 58 7006 7566 9123 11752 
13779 14241 16503 18360 18405 22589 23374 24042 29367 33359 
33556 35326 35427 36101 36538 41110 41499 42599 43581 45671 
46445 47573 49253 50317 51452 54735 54882 56381 61706 62256 
63578 65307 66337 66449 69031 69664 70737 70938 71123 72575 
72924 72993 73592 90025 i 91757.

74 wygrane po 200 tal. na nr. 594 1583 1912 3018 5284 
5555 7492 9018 10518 12367 12746 19642 19874 20068 22143 
24533 24706 25681 25877 28013 28054 28282 29098 31537 34438 
35010 35044 35077 37353 38273 39648 40226 40677 45531 47445 
48211 49985 51462 52041 54539 54841 55184 59083 60396 61981 
62004 66020 67151 68468 69643 69784 71225 73269 73700 739C9 
74195 75047 75448 76429 77990 78720 79555 83064 83233 83440 
83963 85755 86471 S8822 90756 92546 93021 i 93168.

(»lellela puznunaha, 30 października.
Zyto: cena regulaoyjna 64ś, na paździer. 64j, jesień 64|, 

październik - listopad 621, listopad-grudzień 61|, grudzień-sty- 
czeń 61f, na wiosnę 6lj.

Wyp. 500 ctr.
Okowita: cena regulacyjna 22-^, na październik 22£--£ 

listopad 20f!y, grudzień 19|, styczeń 191, luty 19|, ma­
rzec 20, kwiecień-maj 20A-

Wypowiedziano 30,000 litrów.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 29 października 1873 roku.

Ceny.
Najwyż.

tal. sgr. fn.
Średnia, 

tal. sgr. fn.
Najniższa, 
tal. sgr. fn.

Pszenicy pięknej, szefel po 42 kil. 3 21 3 3 18 _ 3 17średnićj 3 16 3 3 15 — 3 14 _
pośledu. 3 12 — 3 10 — 3 7 6Żyta ciężkiego • 40 ■ 2 25 — 2 23 9 2 22 9

■ średniego 2 20 — 2 19 — 2 18
• pośledu. — — — — — — _ _ _

Jęczmienia wielk. ■ 37 • 2 7 6 2 7 — 2 5
• drobn. — — — — — _ _ _

Owsa . 25 - 1 15 — 1 12 6 1 10 __
Grochn do ¿•.towan.- 45 • 2 24 — 2 22 6 2 20Grochu na paszę — — — — — — _ __
Rzepiu zimowego • 40 - — — — — — — _ _
Rzepiku zimowego • . • — — — — — _ _ 1 ■■ __
Rzepiku latowego
Tatarki . 35 ■
Kartofli • 50 •
Wyki . 45 •

— 17 6 — 17 — — 16 6
Łubinu żółt. ■ 45 • _ _ _

• niebiesk. — — _■ _ _
Koniczyny czerw, cent, po 50 kilo. — — — _ _
Koniczyny białćj — — - — — —

* Mąka. Berlin, 29 października. Pszenna nr. 0. 12j-ll| tal. 
No. 0. ii. 11|-| talar., rżana nr. 0 10|-9J talar., nr. 0 i 1 91-i 
talarów.

Giełda berlińska, 29 października. 
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 73-92 tal. wedle ga­

tunku żąda., żółta 87-89 tal. z kol. pł. paźdz. 90|-9l|, paździer- 
nik-listopad 86I-£, grudzień 85J-J, kwiecień-maj 86 talarów 
płacono.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 59-73 tai. wedle gat. żąd.; 
rosyjskie 60:j-f talarów ze statku i dworca, nowe 70-72J talar’, 
z dworca płacono; na paźdz. 61|-£, październik-listopad 60j-lł- 
|, giudzień 61{-|, kwiecień-maj 62--J talarów płacono.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 59 — 73 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 50-59 tal. wedle gatunku 
żądano; szląski i czeski 55-57¿, galicyjski 52-5, pomorski 56-58 
wschodnio i zachodnio-pruski 54-56 tal. z dworca pi., na paźdz’ 
59|-59|, październik-listopad 56-55|-55, listop-grudzień 53j-| tal. 
płacono.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 65—70 tal., na pa­
szę 60—64 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo na wrz.-paź. — tal.
Ole j rzepiowy per 100 s.kilo w miejscu 18-jf tal.; na 

październik, październik-listopad^i listopad-grudzieú 18j|-¿- tai. 
płacono.

Olej lniany per 100 kilo w miejsou 24 tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 10 tal.
Okowita per 100 kilo 4 100%=10,0000/o w miejsou 

bez beczki 23 tal. — sbr. płacono, na październik 23 talarów 
27-24 sbr., październik-listopad 21,tal. ¡12-1714 sbr., listopad- 
grudzieú 20 talarów 13-10 sbr., kwiecień-majj 20 tal. 15-18 sbr 
płacono.

Giełda wrocławska, 29 października.
Żyto: pen 1000 kilo wyż., na październik 65 pi. i żąd., 

październik-listopad 631-63, listopad-grudzień 62, kwiecień-maj 
64-1 tał. P^°-

Pszenica: per 1000 kil. 85 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 62 tal. pł.
Owies: per g 100C\ kilo 52, ¡¡kwiecień - maj 52 talarów 

płacono.
Rzep: per 1000 kilogr. 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na listopad-grudzień _

tal. żąd. — tal. płac.
Oléjfzepiowy per 100 kilo bez band.;’ w miej. 19 j tai. 

żądano; na październik 19R październik-listopad 19J, liato- 
pad-grudzień 19-¿- tal. żąd.

Okowita za 100 litr, po 100°/o ceny maio zm.; w miej. 22} 
tal. żąd., 22| tal. płac.; na październik 23 pł., październik-listo­
pad 21}, listopad-grudzień 20} pł., kwiecień-maj 20} } talar, 
żądano.

Na targu W tal., sgr. i fen 
towar piękny

per 100 kilogramó
średni

’g-
pośledni

tul Sg fn. tallsg. 
8 25

IM. Ul
8

ag
10

fn. tal fn. tal
7

8g.
14Pszenioa biaia

•sS . n żółta — — — 8j 19 8 5 — - — _ 7 11
Zyto — — — 7 14 — 7 5 - - _ _ 6 25

O T3 Jęczmień
Owies
Groch

— — 7 3
5 6
6 15

6
5
6

23 — - — — 6
4
5

7-
28-
as— — 5

tä'5? Rzep — — — ï 25 - 1 5 — __ — — 6 20-
a Rzepik zimowy — — - 7 U - 6126 - — — — 6 5-

Do zamknięcia Dziennika kursa telegraficzne 
nie nadeszły.

KORESPONDENCYA REDAKCYL

— Panu Stanisławowi Czechowskiemu w miej­
scu: Z żądaniem o wiadome sprostowanie zechcićj się 

i Pan udać do komisarza wyborczego, który listę wy-
I borczą układał i nam do druku ją podał.



I
Otworzenie konkursu.

Król, sąd pow. w Poznania.
Poznań, d. 21go października 1873 r. 

przed połud. o godz. 6
Do majątku Towarzystwa komandytowe­

go na akcye pod firmą Biliński, Cliła- 
ponekl, Plater et Comp. w Po­
znaniu otworzono konkurs kupiecki a 
dzień wstrzymania zapłaty ustanowiono 
na dzień 10 października 1873 r.

Tymczasowym administratorem masy u- 
stanowionym został król, komisarz aukc. Lu­
dwik Manheimer w Poznaniu. Wierzycieli 
dłużników wspólnych wzywamy, aby w ter­
minie na dzień

8-go listopada r. 1).
przed połud. o godz. 11

przed komisarzem konkursu w izbie sądo­
wej Nr. XI wyznaczonym, oświadczenia i 
propozycye swoje względem utrzymania te­
go administratora lub ustanowienia innego 
tymczasowego administratora event, tym­
czasowego zarządu oddali.

Wszystkim, którzy od dłużników wspól­
nych cokolwiek w pieniądzach, papierach 
lub innych rzeczach w posiadaniu lub za­
chowaniu. mają lub którzy im cokolwiek 
sa winni, zalecamy, aby nic im nie wy­
dali lub wypłacili, owszem o posiadaniu 
przedmiotów do dn. 18 listopada 18“» 
włącznie sadowi lub administratorowi ma­
sy donieślii wszystko z zastrzeżeniem ja­
kowych swych praw do tegoż czasu do 
masy konkursowej oddali. Zastawmcy lub 
inni z nimi równo uprawnieni wierzyciele 
dłużnika wspólnego mają .o rzeczach za­
stawionych w ich posiadaniu się • ^uajuują- 
cych tylko donieść. (573')

Zarazem wzywamy wszystkich tych, Któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele 
konkursowi rośció cheą, aby należytości 
swoje, bądź że o takowe już się skarga to­
czy lub nie, z prawem żądanego pierwszeń­
stwa do dnia 4 grudnia 1833 włącznie 
u nas piśmiennie lub do protokułu zamel­
dowali i następnie do rozpoznawania wszy­
stkich w czasie wspomnionym zameldowa­
nych należytości również stosownie do o- 
koliezności do ustanowienia stałych osob 
zarządowych
dnia SO grudnia r. ił.

przed poł. o godz. 9
przed komisarzem konkursu stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie zło­
ży, powinien kopią onegoż i jego aneksów 
dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi peł­
nomocnika tu zamieszkałego lub zamiej­
scowego do praktyki u nas upoważnionego 
ustanowić i do akt donieść. Tym, którzy 
tu znajomości nie mają, podajemy jako o- 
brońców prawa : rzeczników Dockhorn, ire- 
plin i radzcę sprawiedl. Le Viseur.

W

1788.

OGŁOSZENIE
terminu do rozpoznania pretensyi, 
po upływie wpierw oznacz, czasu

yamełdow anój.
176 k<mk.-Ord. § 30 in»tr.)

• W konkursie do majątku kupca Euze­
biusz, a Wiktor». C-aapińBkieg» pod 
firmą E. W. Czapiński. F. Richtera księ­
garnia w Poznaniu, .«meldował następnie 
adwokat Chodzyński w Kaliszu pretensyą w 
ilości 107 ta!. 16 sgr.

Do. rozpoznania pretensyi tej został ¿er-
min na dzień
ligo listopada przed poł. o godz. II
przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowem Nr. XI wyznaczony, o czem się 
wierzycieli, którzy pretensye swe zameldo­
wali. uwiadamia.

Poznań, 23 października 1873.

skutek porozumienia 
się z Panami Delegatami 
powiatów śr emski ego i 
wrzesińskiego, zapra­
szam szanownych Wybor­
ców wyżej wymienionych 
powiatów również i śre- 
d z kiego, celem wyboru 
Kandydatów na posłow do 
sejmu pruskiego na dzień 
4 listopada rb. na 
8-mą godzinę rano do 
Środy, do Hotelu pani 
HUttnerowej. (5853)

Wiktor Szołdrski,
Delegat średzki.

Wyszedł Nr. 1

katalogu
dzieł nowych i 
antykwarnych,
znajdujących się na składzie
w księgarni i anty­
kwami Tgodnik a 
Wielkopolskiego —
i rozsyła się na żądanie fran- 
ko i bezpłatnie.________

kunszcie pisania u Starożytnych, 
Kraków. 20 sgr.

Beinbołęcki X. Wojciech. Pamię­
tniki o Lissowezykarh czyli prze­
wagi Elearów polskich r. 1619 —1623. opr. 
1 tal. 5 sgr.

Kajsiewłcza X. Hier. Kazanie o 
siedmiu boleściach Matki Najśw. 1855, 

, .Poznań. 2| sgr.
Sw. Wita życie, przez Przyjaciela Dzieci. 

1854, Gniezno. 6 sgr.
"Wybór różnych gatunków poezyi z rymo- 

pisów polskich. 3 tomy opr. 1818. Warsz. 
10 sgr.

FttlkcjiStei«« kari. Thaddaeus Ko­
ściuszko nach s. öffentl. u. häusl. Leben 
gesch. 11 Aufl. 1834. Lpz. opr.

Kurzwell Edouard, officier polonais. 
Idée de la République de Pologne et 
son état actuel. 1840, Paris. 15 sgr.

Melesaiider Joli. Schauplatz polni 
scher Tapferkeit oder der tapfermüthigen 
polnischen Könige u. Fürsten Leben etc. 
1685, Sultzbach. 1 tal. 20 sgr.

Wiarus księdza Prusinowskiego, 
1849—180 opr.5 15 talarów.

Wielkopolanin wyd. przez ks. Pru­
sinowskiego 1848 — 1850. Zbiór 
kompletny. 15 talarów.

Pielgrzym polski, pismo polityczne 
i literackie. 1833. Paryż. 2 tal. 1Ö sgr.

Faceiolatl Jacobi. Orationes sele 
ctae XXVII. Patavii, 1767. 6 sgr.

Politische Schriften aus dem Jahre 
1848. Zbiór 14 broszurek politycznych z 
r. 1848 opr. w 1 tomie. 25 sgr.

Ciceronis Orationum Tomi duo — edit. 
Sturmii. 1551, Basileae. 15 sgr.

- Reden, gegen Catilina. 1835, Stuttgard.
3 SgF- T, • - - T

Meisteri Clir. Pr. CL Principia Ju­
ris criminalis Germaniae communis aud’- 
torum usibus destinata. III edit. 1767, 
Goett. — acc. Kayser Carl V Peinliche 
Halsgerichts-Ordnung. ibid. 15 sgr.

Pahricii Stephani. Sacrae conciones 
in S. Prophetarum, quos minores vocant. 
1641, Bernae, in fol. 15 sgr.

Nakładem „Tygodnika Wiel­
kopolskiego“ wyszła

powieść historyczna

Warszawa
w 1794 r.

przez
E. BOLESŁAWITĘ

i jest do nabycia we wszystkich księ­
garniach za cenę 1 talar Mł Sgr,

Wyszły z druku i są do nabycia we wszystkich księgarniach
po cenie 9 złp.

.Nawozy cb
HUMBOLDTA
Podróże

w 4 tomach
zamiast za 7 talarów

dla
abonentów

Tyg. Wielkopolskiego
za

3 talary.
W antykwami Tygodnika 

Wielkopolskiego nabyć można
następujących dzieł :

1 i IIOhelta Pism pomniejszych tom 
Í opr. za 25 sgr.
• Wieiojęłowskiejęo Emigracya polska

Wize-Kznrł'’,; »kiego X. Bonaw.
runek Xiążęcia katholickiego t. j. Kazanie 
na pogrzebie J. O. X. J. M. Janusza Ko­

huta na Zbarażu Wiśniowieckiego, Kon 
or. Krzemień. Starosty. 1637, Lublin 
tal. 15 sgr.i

w drukarni L

Królewski Sąd powiatowy.
Obór Deputowauych 3 dla pow. średzkiego, 

źremskiego i wrzesińskiego dnia 4- listo­
nada rb. nie odbędzie się na sali w 
oberży Hüttnera. leci owszém w 
bóinicy íydowskiéj, o czem Panów 
wyborców niniejszém zawiadamiam.

Środa, 28 października 1873. (5846)
Komisarz oborowy i radzca ziemiański. 

Hagen.

Tanie książeczki po 2 sgr.
Mała Historya Polska 64 str. z 

obrazkami. Książeczka o zwierzę­
tach z 50 obrazkami. Powiastki i 
bajki. Mały Wybór Nabożeń­
stwa dla dzieci z obrazkami i z ze­
zwoleniem władzy Duchownej. Piosnki, 
Bnin ki i Arye. 64 stron i 58 pieśni. 
Najlepsze Hzłedzłctwo. 112 stron. 
Każda z tych książeczek kosztuje tylko 2 sgr., 
z oprawą 3 sgr. Wszystkie 6 sprzedają się 
za 10 sgr. (z przesyłką 11 sgr.), oprawne za 
15 (z przesyłką 16 sgr.) W większych ilo­
ściach jeszcze taniej. Listy pod adresem:

Księgarnia J. Chociszewskiego.
Poznań. (5844)

s Naturalne wody mineralne, 
i Nowe przesyłki z Ems, Karlsbadu 
, Monihurga, Biiina, UppMprln- 
ge, Vieliy, Wildungen, »ie- 

, driehshall nadeszły znowu do (5849) 
I dr. Mankiewicza, Wilhelm, ul 22.
Wyprzeilajfe'

znacznćj partyi tegorocznych ka­
peluszy aksamitnych i kastorowych 
jako tćż kwiatów prawdziwych 
paryzkich niżćj ceny zak upnej. (sssi)

K Kardoliiiska,
Wilhelmowski plac 17.

om

Odczyty gospodarcze na podstawie prób doko­
nanych w Vincennes

przez

JERZEGO VIŁŁE,
profesora fizyologii roślin, zawiadowcy Muzeum nauk przyrodniczych 

w Paryżu.
Podług trzeciego wydania francuzkiego tekstu przetłumaczył na 

język polski
STANISŁAW ŁUBIEŃSKI

z dwiema tablicami rycin.

Nowo otwarta
KSIĘGARNIA

Tygodnika Wielkopolskiego
(Edmund Callier)

poleca świeżo wyszłe z pod prasy:
Wieczorne pieśni Witosława Halka, 

w przekładzie Władysława Bełzy, ozdobnie 
oprawne 1 ¡tal. (dla abou. Tygodnika 20 
sgr.) — nieoprawne 18 sgr. (dla abonen­
tów 12| sgr.)

oraz broszurkę p. n. Cojest polskość 
cena 8 sgr.

J. Toeplitza Pojedyncza i podwójna ra­
chunkowość kupiecka — podręcznik dla 
wykładów i praktycznego użycia. 15 sgr.

Wincenty Pol i jego poetyczne utwory 
przez Lucyana Siemieńskiego. 1 tal. 20 sgr.

Poezye Wasilewskiego, wydanie 5, 
ozdobione tytułową winietą W. Eljasza. 1 
tal. 5 sgr.

Aleksandra W e r y h i D a r o w s k i e- 
go Dyaryusz podróży do Warszawy. Sta­
ra Satyra polska. 8 sgr.

Towary białe, posa- 
moniczne, galante­
ryjne,wełny,wstążki, 

’kwiaty i gorsety
poleca po bardzo tanich cenach w wielkim 
doborze (5852)

W. Jungst.
Nowa ulica Nr. 70.

Chłopiec, mający chęć wyuczenia~się
jako krawiec, znajdzie natychmiast 
miejsce u niżej podpisanego.

Gostyń, 29 października 1873.
JL Mtslczyński,

krawiec męzki. (5845)

Ucznia syna porz^dn}ch ro,|zi'

Miejskie wodociągi.
Z powodu kilku robót, jakie przedsięwzięte 

być muszą przy rurze głównej wodociągowej 
wzdłuż kolei, przerwanym zostanie regularny 
przypływ wody od dnia 31 bm. rano od 5 
godziny na mniej więcej 36 godzin

Uwiadamiając o tern interesowanych nad­
mieniamy, że wedle sił o to mieć będziemy 
staranie aby zupełnemu zapobiedz niedosta­
tkowi wody. (5840|

Poznań, dnia 29 października 1873.

Dyrekeya wodociągów.

(5854)

ców, poszukuje zaraz
Emil Kroll ?

b 1 a c h n i e r z. Kościan.
Zamieszkując obecnie

w Wrześni,
wykonujemy wszelkiego rodzaju obio­

ry dla dam podług najno­
wszych modeli. Ręcząc za elegancyą, 
staranność i rzetelność w spełnianiu zleceń, 
polecamy się względom publiczności. (5843)

Kazimira i Stanisława
Uefeerle«

isiî

(U

wy
nik
pre
pat

Nakładem Tygodnika W ielkopolsk i ego 
wyszła rozprawa

Dra Józefa Descours de Tournoy

Zadania filozofii
w naszych czasach

1 jest do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie
2 zł poi.

Ti

Wystawa powszechna 
Wiedeń 1873.

Ju-
gendspie- 

gel, sławna 
książka pomocnicza 

dla osłabionych mężów.
Za 17 sgr. włącznie z porto- 

ryum u W. Bernhardi, Ber­
lin, Simeoustr. 2. Uważać należy 

dokładnie na tytył a nie przyjmować w 
żadnej księgarni żadnej innej książki o tym 

samym temacie, gdyż tylko .Sugendspie- 
jęel jest uznanem przez powagi oryginal- 

nem dziełem mistrzowskióm na tem 
polu. Pacyentka pisze: „Gdybym mo­

gła rozkazywać, musiałby pań­
ski Jugendspiegel znajdować 

się w każdej familii, 
gdyż to uchroniłoby 

tysiące od nę­
dzy i hań­

by.“

Osiedlam się W Środzie.

®f. Gałęzowski,
lekarz prakt. itd. (5348)

Co tylko odebrałem wprost z Paryża 
świeżą, przesyłkę Afigl©!*. kil"
lafiorów, sałatę en- ! 
tływią, Ooanage de j 

S5i»ie, Sioagwefort, j 
Mont d*oe, Cam*v

Oilstępcy. Paryż, 1860,
MartinePa. 6 sgr.

Małżeństwo mieszane, uważane 
według zasad kościoła Rzymsko-Katolickie 
go. 1839, Lipsk. 5 sgr.

Zaleski Bohdan. Poezye. 1841, Pa­
ryż. 20 sgr.

Pruszcza P. H. Klejnoty stołecznego 
miasta Krakowa, albo Kościoły i 
co w nich jest widzenia godnego i zna­
cznego. 1861, Kraków. 25 sgr.

Bełza Wł. Zamek Grójecki. 5 sgr. 
Ziółkowski X. Mowa żałobna na po­

grzebie serca ś. p. X. Leona Przy- 
łuskiego 1865 r. Gniezno. 5 sgr.

Przybylski Jacek. Dyssertacya o

Domowi F. Biiiniller w Arize 
( Champagne) przyznana została na 
wystawie powsæeclméj ISO w 
Wiedniu za jego wyborne wina 
szampańskie pierwszy : „mé­
daillé de mérite,“ flM.! Wy 
sza nagroda, jaka za wina 
udzielona została.) <5833)

(5383)

Adiniuistracya : w P»ryżu, 22, bouleu. 
Montmartre.

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytworzone 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego sma­
ku o niezawodnym skutku przeciw lewu­
som i upośledzonemu trawieniu. (1836)

SOLE VICHY DO KĄPIELI. Paczka 
wystarcza na kąpiel dla osób, które nie są 
w stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać 
''należy, aby na wszystkich produktach 
znajdowały się znaki

KONTROLI SKARBOWEJ FRANCUZK1EJ.
Dostać można w Poznaniu w apt. dra 

Manklewicza.

Berlin, 29 października.

Rus-s papierów ata giełdach berllosfeïéj i poznańskiej

menbert u nefsKa-
teSski ses*. (5850)

Cichowicz.
gBF* KieBskie sielanki, tłuste

bydiinki i fflądry dziś otrzyma) i poleca
Karcił SiEUłc, Wodna ul. 25.

(5855)

każdej wysokości kupuje pod najdostępniej- 
szemi warunkami (5822)

Józef Kadzicjewski,
Pozna n.____

Dominium Cerehwica pod
Żninem potrzebuje od Nowego Roku

ogrodowego z żoną.
Zgłoszenia listowne franko. [574

Niemieckie papiery.

Dobrow. poż. państw. 1014 p.
Prusk. poż. ukonsolid. 

dito dito dito
4
4

104% p 
974 p.

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855

a 914 P- 
1194 p.

Listy zast. wsohodnio-
pruskie 34 824 P-

dito 4 924 P-
dii.» 44 100 ż.
dito 5 — Pl-

List .zast. pozn. (aowe) 4 99 p.
dito dito s sląskie 

dito lit. A.
84
4

— P-
- pł.

dito nowe 4 — P-
Zaohodnio-pruskis 34 8O4 p.

dito 4 89ï p.
dito 44 99 p.
dito II serya 5 1044 P-
dito nowe 4 89} ż.
ditto ditto 44 fi9î P-

Listy rent, poznańskie 4 94> P.
dito pruskie 4 195 ż.
dito szląskie 4 1954 ż.

Akoye bankowe.

Bergsko-march. bank¡rgsko-march. bana ¡4
Berliński bank (stare) ¡4 

dito dito (nowe) 4
Berlińs. stowarz. bank. 5 

dito dito kasowe
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

i produktów 
Berliński bank produk. 

i handlu.
Wrooław. bank dyskon. 

dito prow. weksl. 
dito wekslowy

Centr. bank budowl. 
Centr. bank stowarz. 
Darmstadzki bank 
dito zwany Zettelbank 

wski bank kredyt.

Niemiec, bank hyp. w C
Meiningn. 4 984 P- B

Niem. bank Union. 4 fi 5j( pł. K
Stowarzysz, dyskont. 4 65% pł. K
Gotajski bank kredyt. 4 t 74 p. G
Hanowerski bank IO34 p. H
Kwileckiego i Sp. bank 50 p. H
llagdeb. stów, bankowe 1 13 p K
Magdeb. bank pryw. 1 105 p. L
Meinigski bank kredyt. i 105 p. i
Austryack.zakład.kred. 5 1194-214-204 p. i
Austr.-niemiecki bank 4 804 p. (
Wsohodnio-niem. bank. 5 60 p.

dito dito produk. 5 25 p.
Poznańs. bank prowino. 4 IOO4 i.
Pozn. bank prow. weks. 4 lO p.
Pruski bank 44 1624 p.
Pruski zakład kredyt. 4 564 p.
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont. 5 93 pl.
Szląskie stowarz. bank. 4 II04 p.
Telfus, stów. ban. poz. 4 — ż.

Akcye przemysłowe.
--------- ---------

Berliński kantor drzew. 14 |844 p.
dito Nordend. 4 1 » P-

Niemieokie tow. budo. 5 ,50| p.
Stowarzysz, immol. 4 83 p.

— Browar Gratweil 5 64 p.
Niem. stów. ind. stal lit. A 5 344 p.

dito dito lit. B 5 23 p.
Dortmund Union (stare) 5 91 p.

dito dito (nowe )5 — P-
Huty Hoerder • b 104 p.
dito Laura 5 1654 p.
dito Lauchhammer 5 77 p.
dito Marienhiitte 5 65 p.
dito Massener 4 964 p.
dito Redenhiitte 5 46 p.

Erdmannsdorf przędz. 5 52J p.
Hoffmann’« fabr. wag. 5 3o| ż.
Kramsta fabr. 5 86 p.
Berln. Passage. 6 48 p.

Akoye zakładowe I obligaoye kolei 
żelaznych.

¡88

dito lit.B.
Austr.-frano. koléj pań. 
Au itr. półn. zachodnia 
lito poł. państ. (Lomb.)

południowa
1 ii. po praw. brz. Odry 
leichenberg-pard.

dito lit. B.
(Nahe)

dito zachód.

W irszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Iirefeld-kępiń. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
Marehijsko-pozn. z pr. p

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Ros

i I p- 26i p. 
‘l41|-3-2| p 
|27| p.
874 P- 
40 pi.
431 p.
66¡ Pb 
14'i p.
38| p.
124J p.
175 pl.
152J p. 
1874-94-9 pł. 
1054 p.
90-1 p.

30| p. 
116 pł. 
63 p. 
134Î pł. 
91 p.
27 p. 
314 
95 
13Ś

P-

81 p. 
374 p. 
- P- 
6I4 p.
68| p.

Zagraniczne papiery.
renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

lyj. poż. prem. 1 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligacye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaeyjn.

Ameryk, pożycz. 1881

íí

4
fr.

em. 1864 5

634-1 
594-1 
85 p 
IO24 p,
864 p. 
814 ż. 
1324 p, 
1294 p,

•S pt-

Ameryk, pożycz. 1882
dito nowa 

Renta francuzka 
Rumuńska pożyczka 
Pożycz, turecka z r.1865

dito z r.1869
464-1 P- 
56¡ P-

IPrus. zakład kredyt.
Szląskie stowarz. 
l'elîus

Moneta w złooie, srebrze 1 papieraob

Fryderyksdory 
Napoleonsdory 
imperyały 
Dolary
Joto w sztab.funt oeln

Jrebra funt celny 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 

¡Dyskonto wekslowe
dito lombardowe

SzL
20 113| p.

5. 104 p. 
5. 15| p. 
1. 114 P-
-------źą.
— pł.
891 p. 
81* P’. 
80¿- p
5
6

— P-
112 ż

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prein. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

96 p. 
104 ż. 
101 p. 
120 p. 
91j P.

Krajowe koleje.

Akwizgr.-mastr. akc. z. 
Berl.-zgorz. akc. z.

dito póln. pr. p. 
Bergsko-marchij.akc. z, 
Kolońsko-mind. akc. z.

......- ------------- ---------------- - t
Poznan, 30 października.

Listy rentowe i zastawne. A
1

Pozn. listy zastawne 34 94 Ż. (
Nowe listy zastawne 4 904 p.
Listy rentowe pozn. 4 94 ż/
Prowinc. obligacye b 1004 P-
Powiatowe obligacye 5 IOO4 ż.
Powiatowe obligacye 44 934 p. /
Obligacye miejskie 4 90 ż.

dito dito 5 IOO4 p- ;
Szląskie listy zastawne — P-
Szląskie listy rent. 4 — ż.

Akcye bankowe.

„... stowarz. bank, 
dito dysk, komand. 

Wróci, bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwilecki, Potocki i Sp.
_____ o J bank kred.
Niemiec, bank hipot. w 

Meining.
Wachod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowinc.

dito prow. i weks.

Beri. ¡50
160
62
44
50

dito z praw, pięrw. 
rs.-altenb\ akc. z. 
lb. akc. A I 
iko-pozn. akc. z.

dito lit. B. akc. z.

akcye zak.
,eńska kolej akc. z. 
dito (Nahe) àkc. z.

— P- 
90 ż.
|- P-
! 104 ż.
141 p.

P- 
44 p.
— P-
— P'
— p. 
40 /ż 
—, P- 
172 p.
— p. 
— Ż.

— P- 
133 ą.

P-
¡100 Ż.

Zagraniczne koleje.

Czeska kolćj zach. ak. z.|5‘
Brześć.-grajew. akc. z. 5 
Kolćj Elżbiety akc. z. ¡5 
Galie, kol. K. Lud. ak. z. 5 
Kolćj Rudolfa akc. z. 5
__ lyumLimburg.ak.z. 4
Aust.franc. koi. pńst.ak. 5 
dito półn.-zachod.ak.z. 5 
dito poł.-państ (Lomb.)

akcye zak.
Reichenb.-pardub. ak. z. 
Rumuńska kol. akc. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z.

Szwajcar. Unia akc. z.
dito zacboa. akc. z. 

Tamines-land. akc. z. 
Warszawsko-bydg. ak. z. 
Warszawsko-wied.ak. z.

15 p.
38 Ź. 
64 p.

P. 
80 p.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 6
dito 1885 6

Włoska renta 5
dito akcye tytun. 6
dito obligacye tyt. 6

Austr. noty bank. —
dito renta papierowa 4I

Austr. renta srebrna 44
Pols. lik. listy 4
Ros. listy zast. na grn. 5
Ros.-amer.-poż. z 1870 5

dito 1871 5
Ros. noty bank. —
Poż. tur. z 1865 5

dito dito z 1869 16

Losy.

Brunswickie 
Bukaresztskie 
Kolońsko-mindeńskie 
Finlandzkie 
Austr. losy (60) 
Medyolańskie 
Meiningskie 
400 fro, losy tureckie

I-

34

P- 
P- 
P-

— ż. 
P- 

: P-
P 

r- 
p- 

p-
— p-
— p. 
814 ż. 
60 ż. 
— P-

22

89

44 
— ż

Akcye przemysłowe.

Centr. bank bud. Berlin.l5
Berliń. kantor drzewa. 
Erdmannsdorf przędz. 
Hoffmann’« fabr. wag. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Kramsta fab.
Huty Lauchhammer 

dito Laura 
dito Marienbütte 

Pozn. bro. (Feldschloss) 
dito bank budowl. 

Huty Redenhiitte
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